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We Lwowie. Worek dnia 12. Maja 1874. 


. Zeszły szabas d. 9. maja był jednoro- 
CZNy jubileusz krachu, czyli prasku. 
Rok temu był to czas najwyższego, „nie- 
Marzonego rozkwitu ekonomicznego”, w ty- 
dzień po otwarciu wystawy; we Wiedniu 
bawili następcy tronów: Niemiec (z żoną), 
anglii, Danii, Saksonii (dziś król) itd. Je- 
Szcze d. 1. maja 1873 ogłosiła Wiener Ztg. 
lową koncesję, śtoczterdziestą od 1. sty- 
cznią tegoż roku. Pamiętajmy, że już w 
tym ezasie uchwalono tylko po dwie kon- 
cesje w jednym numerze oglaszać. Już d. 
1. maja zebrała się konferencja 15 ban- 
ków, których dyrektorowie i ferwaltungs- 
raci rej wodzili w Radzie państwa. D. 8. 
maja już było do stu bankructw, mianowi- 
cie kantoru giełdowego Petscheka, i zapa- 
nował popłoch tak okropny, że giełdę su- 
spendowano, a wypłatę na ośm dni odlo- 
żono. Zamiast pomódz, dobito tem giełdę. 
Wielu dłużników, którzy w piątek d. 9. 
maja płacić mogli, a nawet chcieli. za ty- 
dzień nie chcieli, anawet nie mogli, wszy- 


stkie bowiem usiłowania okolo powstrzy- , 4 8. I 
| dzisiaj kurs wyższy mają tylko: państwo- 


mania deruty, spełzły na niczem, Zawołano 
rządu 0 pomoc; nastąpiło zawieszenie 
statutu banku nar., utworzenie komitetu 
lombardowego, ułatwienie likwidowania 
banków, — ale wszystko było daremne, 
bo była gotówka, ale zaufania ani kęs nie 
było. Pomiecią padały banki i towarzy- 
stwa: najprząd banki machlerskie, jedne, 
bo zbankrutowały, drngie, bo przyjęły mo- 
dę nową niepłacenia; potem industrjal- i 
wekslerbanki. Z końcem lipca, gdy był u- 
tworzony komitet ratunkowy, który po 
Części podawał ratunek, nastąpiło jakieś 
niby polepszenie. Ale wrzesień przyniósł 
nowe wstrząśnienia, mianowicie z powodu 
strat i szachrajstw Bodenereditanstalt. je- 
dnego z najpotężniejszych banków. Aby 
nie dopuścić zupełnej ruiny, wdał się rząd, 
pokrył tymczasowo niedobory olbrzymie 
tego zakładu, którego prezesem był — 
prezydent Izby posłów. a za to objął sam 
jego zarząd naczelny. Zaczęły potem pod- 
nosić się banki budownicze, rozpisując no- 
we wpłaty — zkąd poszła jeszcze dosa- 
duiejsza krizys tych banków -- nie pomógł 
nawet rząd kasami zaliczkowemi i bado- 
wą kolei, ani ustawą o przedłużeniu uwol- 
nienia budynków nowych od podatków itd. 

Porównując kursa z d. 8. maja 1873 
z kursami d.8. maja br., widzimy, że stra- 
city kapitału: Anglo-0sterreichische Bank 
25.600.000;  Oesterr. Bodencreditanstalt 
22,680.000; Creditanstalt 25,000.000; Nie- 


derósterreichische  Escompte-Gesellschaft 
4.130.000; Franco-Bank 8,825.000 ; Handels- 
bank 9,150.000; 
9,280.000; Landerbankenverein 12,425.000; 
Oesterr. allgemeine Bank 32,625.000; U- 
nionbank 16,962.562, V ereinsbank 12,100.000; 
Wiener Bankverein 10,540.000; Allgemei- 


ne Österr. Bangesellschaft  15,358.000; | 
Wiener Baugesellschaft 12,850.000 mil. | 
zir. itd. 


D. 31. marca 1873 wartość akcyj wy- 
nosiła 7.400 milionów złr., z czego prze- 
szło półtora miliarda złr. uroniono (tak 
obliczają pisma wiedeńskie; nan się zda- 
je, że więcej). Od początku br. nie notują 
na giełdzie 40 banków, które w kwietniu 
r. z. jeszcze miały na giełdzie wartość 
106 mil. złr. — akcje ich dzisiaj wartają 
tyle, co waga papieru. Pod likwidacją 
jest 44 banków, które wówczas były war- 
te 130 mil. złr., dziś zaledwie 10 do 15 
mil. złr. Pod konkursem jest dzisiaj 16 
towarzystw i 1 towarzystwo ubezpieczeń; 
pod likwidacją 44 banków, 1 towarzystwo 
ubezpieczeń, 1 transportowe, 18 towa- 
rzystw budowniczych, 36 przedsiębiorstw 


, przemysłowych — ogólem 117 towarzystw 


rozmaitych. Porównując kursa wiedeńskie 
z 8. maja 1873 a 1874 roku, widzimy, Że 


wa renta srebrna, indemnizacje z wyjąt- 
kiem węgierskich, losy państwowe z roku 
1859 i 1860, Walcownia ternicka, kolej 
Karola Ludwika (218—246) i kolej Czer- 
niowiecka (142—145); 

Według urzędowych wykazów opu- 
ściło Wiedeń od d. 1. października 1873 
do d. 1. marca b. r. 36.000 robotników, 
rzemieślników i drobnych przemysłowców, 
udając się przeważnie do Węgier i do po- 
łudniowych prowincyj państwa. W ogóle, 
jak Osten zapewnia, ubyło Wiedniowi od 
chwili wybuchu przesilenia finansowego 
około 50.000 osób. Jeżeli każda z nich 
przeciętnie tylko 1 złr. dziennie zarabia- 
ła, czyni to na miesiąc już 1,500.000 a 
przez 6 miesięcy 9 milionów złr., które 
się dostawały Wiedniowi za mieszkanie, 


| żywność i odzież, Przypuśmy, że te 50.000 


osób zajmowały tylko 4000 mieszkań, sta- 
nowiących razem 300—400 domów, a ła- 
two pojmiemy, że teraz wiedeńscy właści- 
ciele domów nie w naujlepsaem —są uspo- 
sobieniu. 

W ślad za kolejami pruskiemi, zamy- 
ślają koleje austrjackie podwyższyć 
swoje taryfy. 

O zmianie moskiewskiej taryfy 
cłowej niema mowy; rokowania austrja- 
cko-moskiewskie w Petersburgu dotyczą 
jedynie ułatwień na komorach granicznych. 
Podobne rokowania prusko -moskiewskie 


Hypothekar-Rentenkank | 


t 
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odbywały się w Berlinie. Prusacy dopięli | wnił, 


już celu. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


| 


Berin d. 7. maja. 


Izba posłów ukończy wczoraj obra- 
dy nad ustawą o obsadzańiu opróżnionych 
biskupstw katolickich. P:dawać przebieg 
rozpraw, choć tylko w skóceniu, byłoby 
prawdziwą pracą Sisyfa: przeciwnicy bo- 
wiem walczą argumentami które począw" 
szy od praw majowych i pawa o dozorze 
szkolnym,przy każdej sposomości powtarza- 
li, gdzie je tylko przypiać było można. Są 
to niejako tylko retoryczm ćwiczenia, lub 
też ostatnie strzały armatie po zaciętej 
walce, któremi zwyciężony chce sobie wy- 
walczyć honorowy odwrót a zwycięźca, 
pewny swego, zadać przeciwnikowi jak 
największe straty. Między obacnemi deba- 
tami a dawniejszemi podtbnej treści za- 
chodzi chyba ta różnica, ż w sążnistych 
mowach objawia się dziś jeszcze większe 
rozgorączkowanie umysłów aniżeli w la- 
tach ubiegłych, i że plenum Izby 2 wię- 
kszą energią okazuje swoą niechęć lub 
zadowolenie. Najzaciętszą była walka o 
pierwsze dwa paragrafy, z których jeden 
przepisuje, iż po opróżnieniu stolicy bi- 
skupiej ustają wszelkie czynności urzędo- 
we z godnością tą połączone, póki jej nie 
obejmie biskup, uznany przez pań- 
siwo; a drugi, iż- biskup, Wskazany przez 
władze duchowne, nie może czynności urzę- 
dowych sprawować, dopóki nie wykaże 
prezydentowi odnośnej prowincji, w jakim 
zakresie działać zamyśla, jakoteż udowo- 
dni, że posiada osobiste kwalifikacje, prze- 
pisane ustawą z d. 11. maja 1873,-1 zobo- 
wiąże się pod przysięgą do posłuszeństwa 
prawom państwowym. Z pomiędzy ultra- 
montanów najwybitniej przemawiali pp.. 
Mallinckrodt, wypowiadająę pomiędzy in- 
nemi, że „ministerjam w walce z kościo- 
łem tak się zaciekło, iż straciło zupełnie 
rozwagę“, — i. Windhorst,  oświadczająć, 
że niema powodu powątpiewać o dobrych 
zamiarach monarchy, ale za to wszyst- 


iż o tym drugim liście papieskim 
nie nie wie, ale że natomiast zapewnić 
może, iż papież listów takich, jak do ce- 
sarza, wysłał kilka do różnych monarchów. 
Debata nad resztą paragrafów była bar- 
dzo słabą: ożywiła się tylko przy $- 7, 
który przepisuje, iż kapituły zobowiązane 
są nowego biskupa obrać, skoro rząd bi- 
skupstwo ogłosi jako opróżnione. Panujące 
rozgorączkowanie objawiło się jeszcze przy 
samym końcu obrad, kiedy chodziło o u- 
stalenie tytułu dla prawa powyższego. 
Baron Kesseler wypowiedział wręcz, 
iż prawo to jest objawem swawoli 
ityranii niewiernej większo- 
ści protestanckiej, za co go prze: 
wodniczący dla grubej obrazy większości 
Izby powołał do porządku. Mimowoli na- 
suwa się pytanie, czy większa bezwzglę- 
dność jeszcze jest możebną ? 

Podczas. kiedy rząd odejmuje kościo- 
łowi katolickiemu dotychczasową autono- 
mię, stara się o nadanie jej protestanty- 
zmowi. Artykuł 15. konstytucji przyrzekał 
kościołowi ewangielickiemu samorząd za 
pośrednictwem osobnej władzy najwyższej. 
Przyrzeczenia tego nie spełniano dotąd, 
raczej król pruski był zarazem głową ko- 
$eioła. Dopiero w ubiegłym tygodniu przy- 
szła pod obrady sejmu ustawa odnośna, 
która ku wielkiemu zadowolemiu prasy 
wszystkich odcieni ukończy nareszcie Spo- 
ry, datujące jeszcze od panowania Fryde- 
ryka Wilhelma IV. 


„. . Przedwczoraj opuścił stolicę, Niemiec 
car moskiewski, który w przejeździe do 
Stuttgardu a następnie do wód, zatrzymał 
się dwa dni w Berlinie. Wierny tradycjom 
polityki pruskiej w ostatniem stuleciu, wi- 
tał go Berlin poniekąd z zapałem. Nordd. 
AU. Ztg: umieściła nawet uroczysty arty- 
kuł, w którym go obdarzyła mianem „naj- 
lepszego przyjaciela Niemiec*, a przypo- 
minając zasługi, które około podniesienia 
Prus w ostatnich czasach położył, zape- 
wniła, że odwiedziny obecne niemają in- 
nego celu, jak tylko zastosowania się do 
osobistych życzeń cesarza Niemiec, z któ- 
rym go najściślejsze węzły przyjaźni łą 
czą. Że jednak i celów politycznych przy- 
tem nie zapomniano, dowodzi wizyta, któ- 
rą Aleksander złożył ks. Bismarkowi, a 


ko złe 'obBcne przypisać trzeba tytke jego |-któru-półLoroj godziny trwała Gdyly cho- 


doradcom. Odpowiadając każdemu z po- 
wyższych mowców, z osobna potrącił mi- 
nister Falk o korespondencję między pa- 
pieżem a cesarzem Wilhelmem, którą pi- 
sma urzędowe w celach agitacyjnych pu- 
blikowały w styczniu r. b. Ultramontanie 
rozgłaszali dotąd, iż na ostrą odpowiedź 
cesarza nadesłał papież jeszcze drugi list, 
również nie zbyt łagodny. Dr. Falk zape- 


dziło tylko o uawiedzenie chorego, nie po- 
święcono by na nią tyle czasn, zwłaszcza 
że i Gorczakow miał dłuższą konferencję 
z ks. kanclerzem. Dlatego też pisma ber- 
lińskie powątpiewają © bezinteresowności 
tych odwiedzin, zapewniając: jedne, iż cho 
dziło o kwestję wschodnią, drugie, o ure- 
gulowanie stosunków cła granicznego, na 
które kupcy niemieccy oddawna sarkają, 


Pokłosie tygodniowe. 


(Czem się publika lwowska bawiła w. prze- 
szlym tygodniu? Smutny jej zawód. — Dzien- 
nik Polski podaje żer nowy. — Postęp i 
polskość. — Prawdziwa klasyfikacja dzienni- 
ków galicyjskich. — Stronnictwa czeskie i 
nauka dla uas, — Różnica między Dzicnni- 
kiem Polskim a Szomer Izraelem.) 


„ Przeszły tydzień ubiegł publice lwow- 
skiej na podawaniu sobie z ust do ust 
najpotworniejszych wiadomości o instytu- 
cjach krakowskich. mianowicie Banku dla 
handlu i przemysłu, i o krakowskiem To- 
warzystwie wzajemiiych ubezpieczeń. Pier- 
wsza wiadomość wyszła z jednego z ban- 
ków tutejszych, mówiła jedynie o krydzie, 
którą miał ogłosić jeden z hrabiów kra- 
kowskich. a wiadomość ta podawana coraz 
dalej rosła jak na drożdżach, aż w końcu 
mówiono jnż 10 krydzie Banku dla handlu 
j pzemysłu, i o krydzie Tow. wzaj. bez- 
pieczeń I o uwięzieniu dwóch naczelników 
tych instytucji, którzy mieli niby w nie- 
prawny sposób naruszyć kapitały tych za- 
kładów tak, iż n. p. kilkokrociowy fundusz 
rezerwowy Towarzystwa ubezpieczeń miał 
sie ulotnić. Daremne były wszelkie zbija- 
nia tych wiadomości przez osoby, obzna- 
jomione z stosunkami krakowskiemi, lub 
brzez świeżo przybyłe z Krakowa. Nowi- 
niarze powoływali się na urzędowe figury, 
as” W urzędowej drodze miały otrzymać 
od wiadomości. Publica naszej. karmionej 
są dag" najpotworniej wymyślanem: 
skannalami snutemi w nieskończoność z 
4 m r lu ? U . 4 3 
pow oem Procesu Ofienheima i Herza, tak 
przyparwy do smaka pozmyślane skan- 
dale krakowskie, iz wszelkim zbsjaniom 
rych wiesu nie wierzyła, osobliwie, gdy 
jeszcze Id utwierdzenie się w nieh powo- 
iywać się MOogta na figury urzędowe! AŻ 
w końcu tygodnia pokazalo się, iż wszy- 
stkie owe wiadomości skandaliczne były 
zmyślone i że 0We ligury urzędowe powta- 
rzały jedynie to, co stngębna fama wymy- 
Sliła i aż do ich uszu podała, 1 
Publika lwowska doznawszy tak smu- 
tnego zawodu i ujrzawszy, że wszelkie 
JEJ Wnioski, z owych skandalicznych zmy: 
śleń czynione, rozwiały się jak bańka my- 
dlana. podobna była wczoraj i przedwczo- 


raj Co owego charta, co to ujrzał niby 
zająca Na górze, a wybiegłszy na wierz- 
choler, widzi, że się mylil, bo w około 


nic a nic nie widać. Spuściwszy ogon i 
uszy, chart wraca z zwieszonym łbem do 


myśliwca, który tymczasem na rumaku 
swym wyleciał również na górę, myśląc, 
iż chart spostrzedz musiał tam zwierzynę, 
skoro tak zapalczywie pędził na górę. 
` Przez kilka dni biegano z rozpromie- 
mong, radośną twarzą po Lwowie, i opo- 
wiadano z iskrzącem okiem o krakowskich 
bankructwach, krydach, „więzieniach, kry- 
minałach. oszustwach i kradzieżach, a gdy 
się dowiedziano, iż to wszystko było zło- 
śliwą mistyfikacją, cieszących się przed 
tem odbiegła fantazja. Wprawdzie podał 
publice tej feljetonista Dziennika Polskiego 
w ostatniej swej kronice nowy żer, to z 
fabryki Czerlańskiej, to ze spółki budowy 
kolei lWowsko brodzkiej, ale te rzeczy nie 
zaintrygowały publiki. Tylekroć poruszał 
je feljetonista, tylekroć nicował je na 
wszystkie strony, że najobojętniej kładziono 
teraz tejleton jego na bok, dodając jedy- 
nie: Wypisał się, niema nie dowcipnego! 
Kronika niedzielna Dziennika Polsk. 
Jubując się zawsze w skandalach i rozdy- 
mając w najpotworniejsze rozmiary, każde 
najdrobniejsze przestępstwo, a każde po- 
dtejrzenie lub zaskarzenie o występek po- 
dając jako fakt najrzeczywistszy, i czyniąc 
uczestnikami tego występku nietylko po- 
dejrzanych lub zaskarzonych | sądownie, 
lecz i wszelkie niemiłe „postępowcom* oso- 
bistości, kronika ta niedziełna, mówię, kie- 
raje się w swych wywodach najszlachet- 
niejszemi motywami, występuje bowiem 
zawsze jako adwokat uciśnionych, osznka- 
nych, pokrzywdzonych! Tak i w sprawie 
fabryki Czerlańskiej występuje jako naj- 
gorliwszy obrońca interesu akojonarjuszów. 
A tymczasem ci akcjonarjusze złorzeczą 
tej obronie, która ich pozbawiła wszelkiej 
nadziei odzyskania swego mienia. Gdyby 
był autor- kroniki niedzielnej słyszał, w 
Jakie obroty wzięli akcjonarjusze Czerlań- 
skiej fabryki owego homeopatę, który u- 
mieścił w Dzien. Polskim list swój otwarty 
w tej sprawie!.. Jedyną nadzieją i najgo- 
rętszem życzeniem akcjonarjuszów było, 
ażeby ks. Leon Sapieha odkupił sobie ich 
akcje; czynili mu propozycje, przedstawie- 
nia, błagali, aby to uczynił. A niewiele 
tych akcji jest nawet w ręku publiczności, 
wszystkiego 540, z których prawie połowa 
za granicą, i jak mówią nam akejonarju- 
sze, ks. Sapieha już się miał skłaniać. 
Aż tu list owego akcjonarjusza pomięszał 
Wszystkie szyki akcjonarjuszom innym. 
Ks. Sapieha bowiem po wydrukowaniu tego 
listu i po ilustracji, jaką Dzien, Polski do- 
dał, oświadczył stanowczo, iż żadnych 
akcji kupować nie będzie, lecz zostawia 
akcjonarjuszom samym dalsze pokierowa- 
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nie fabryką Czerlańską, nie chce bowiem, | 


ażeby pomawiano go o wyzyskanie akcjo- 
narjuszów, o wydarcie im mienia itd... 

Dopiero po tem oświadczeniu wszczął 
się okropny lament w szeregu akcjonarju- 
szów. Byliby otrzymali przynajmniej po 80 
złr. za każdą akcję, a gdy przyjdzie do 
likwidacji, to podobno nie otrzymają nic. 
A gdy akcjonarjusze nie mają funduszu do 
prowadzenia dalej tej fabryki, więc do li- 
kwidacji przyjść musi. I przyjdzie nieza- 
wodnie do tego, że jakiś obcy przemysło- 
wiec lub jaki Hersz lub Mojsze po kilka 
reńskich skupi akcje i fabrykę obejmie 
na siebie. Taki będzie skntek gorącego 
zajęcia się krouiki niedzielnej Dziennika Pol. 
interesem akcjonarjuszów fabryki Czerlah- 
skiej! Akcjonarjusze utracą wszystko, nie 
uratują nic ze swego mienia, a fabryka 
albo upadnie zupełnie, albo przejdzie na 
własność obcokrajowca. 

- Ale przynajmniej nie stanie się wła- 
snością księcia, a to będzie przecie urze- 
czywistnieniem naszej zasady, zwycięztwem 
idei postępu i polskości!* odpowie nam 
Dziennik Polski! t 

Postęp i polskość! piękny to fra- 
zes, ale Źle zestawiony. Pierwej powinna 
stać polskość a potem dopiero postęp, 
a właściwie powinno stać: Polska i po- 
stęp, a wtedy i my byśmy się na te za- 
sady całem sercem zgodzili. Przedewszy- 
stkiem idea Polski, a potem dopiero po- 
stęp. Ale nasi przewodnicy frakcji, którą 
postępową nazwali, we wszystkich wywo- 
dach swoich stawią postęp na czele, a po- 
tem dopiero polskość, czyli ideę Polski. 
Jeden z tych menerów frakcji, nazywają- 
cej się postępową, świeżo podług tej za- 
sady sklasyfikował dzienniki galicyjskie, 
i podzielił je na 3 kategorje, na dwa po- 
stępowe (Dziennik Polski i Kraj), na je- 
no konserwatywne (Czas), | na jedno, 
które raz jest postępowem, drugi raz kon- 
serwatywnem. raz monarchicznem, to znów 
republikańskiem, raz liberalnem, to znowu 
ultramontańskiem. A owem pismem, do tej 
ostatniej kategorji należącem, ma być Ga- 
zeta Narodowa. Mocno ucieszyliśmy się tą 
klasyfikacją. Istotnie Dziennik Polski 1 
Kraj są dziennikami czysto postępowemi. 
Polskość u nich jest na drugim planie, a 
kwestjom, w których zaaplikowanie postę- 
pu u nas byłoby już najoczywistszem sa- 
mobójstwem polskości, schodzą one zrę- 
cznie z drogi, aby ani ubliżyć sztandaro- 
wi postępu, ani nie wywołać oburzenia 
patrjotów. -Tylko Dziennik Polski czasem 
i w takich kwestjach wypuszcza na harce 
swego kronikarza niedzielnego, w którego 


| 


wywodach nie szuka nikt logiki, lecz je- 
dynie dowcipu i złośliwości, a pod dowci- 
pem i złośliwością łatwiej wobec czytelni- 
ków ukryć, iż podobny postęp zabija pol- 
skość! Czas jest istotnie ścisłe konserwa- 
tywnym, ałe czasami zdarzy się przecie, 
że i postęp znajdzie u niego uwzględnie- 
nie, jeżeli idei Polski korzyść przynosi, a 
nie narusza konserwatystów. U Gazety 
Narodowej zaś, od najdawniejszego czasu, 
ani postęp, ani konserwatyzm, aui libera- 
lizm, ani nltramontanizm, ani monarchizm, 
ani republikanizm nie jest najwyższą za- 
sadą, którąby się kierowała w polityce. 
Co w danych stosunkach ideę Polski po- 
tęguje, to ona popiera, czy to jest kon- 
serwatywne, czy postępowe, czy demokra- 
tyczne, czy arystokratyczne, czy monar- 
chiczne, czy republikańskie, czy ułtramon- 
tahńskie, lub liberalne. Biła na Ledochow- 
skiego, gdy kosztem idei narodowej chciał 
sojusz zawierać w interesie kościoła z rzą- 
dem pruskim, bije na rząd pruski a broni 
Ledochowskiego, gdy Bismark rozbiciem 
kościoła, rozbić usiłaje i narodowość pol- 
ską. Broni szlachty polskiej, gdy centrali- 
ści rozbić ją chcą jako rdzeń polskości i 
opozycji przeciw systemowi centralisty- 
cznemu; bije na szlachtę, gdy ta zanied- 
buje swych obowiązków narodowych, lub 
inteligencję nieszlachecką usunąć chce od 
politycznego działania. Była za żydami, 
gdy żydzi szli razem z narodem, potęgę- 
wali naszą ideę narodową; i jest przeciw- 
ko żydom, gdy ci zdradzają naród i łączą 
się z wrogami jego. I tysiące wypadków 
podobnych naliczyćbyśmy mogli, w których 
Gazeta Narodowa okazywała się i okazuje 
zawszó pismem tej kategorji, do której ją 
Dziennik Polski w owych „Listach polity- 
cznych* zaliczył, bo pazeta nasza jest ga- 
zetą narodową, ideę i byt narodu posta- 
wiła sobie jako najwyższy cel, a nie for- 
mę tego bytu, i tej absolutnej idei naro- 
dowej wszystkie inne zawsze i wszędzie 
podporządkowywała i podporządkowuje. 
W narodach, mających byt polityczuy 
ubezpieczony, i niezagrożonych zewnątrz, 
wolno dziennikom politycznym być ściśle 
postępowemi, lub ściśle konserwatywnemi, 
konsekwentnie monarchicznemi, lub konse- 
kwentnie republikańskiemi; ale w narodzie, 
niemającym bytu politycznego, i wobec nie- 
przyjaciół wewnętrznych i zewnętrznych, 
usiłujących rozbić spójnię narodową, ka- 
Żdy dziennik, ściśle czy to postępowy, czy 
konserwatywny, ściśle monarchiczny . lub 
republikański, staje się zawsze świadomie 
lub nieświadomie sprzymierzeńcem nieprzy- 
jaciół narodowych. Nieprzyjacieie narodo- 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro administracji „Oataly Naroda- 
wej“ przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 1%. (dawniej 
ulica nowa liczba 261), W KRAKOWIE: Ksiegarnia 
Józefa Czecha w rynku. W PARYZU, na całą Francję 
i Anglię jedynie pan _ pułkewnik Raczkowski, rue 
de beaox arta 10. W WIEDNIU: pp. Haasemstaim at 
Vogler, nr. 10. Walifischgasao i A. Oppelik Woll 
zeile 29. W FRANKFURCIE : 
gn: p Haasenstein et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
80 et. za każdorazowe umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się Jecx 
bywają niszczone. 


nad Menem 1 Hambur- 


ponieważ ze względu na absolutną entente 
cordiale między obudwoma państwami, Pry- 
sy w tej sprawie energicznie występowąć. 
nie chciały lub nie mogły. O czem rze- 
czywiście traktowano, niepodobna odga- 
dnąć; że jednak o sprawach politycznych, 
dowodzi już owe przeciwne zapewnianie 
Nordd. Allg. Ztg. 

Tutejsza Kreuz. Ztg. odebrała telegram 
z Londynu, iż Times publikują list z Pa- 
ryża, donoszący, że ks. Bismark wezwał 
był króla włoskiego, podczas pobytu jego 
w Berlinie, aby rozbudził w Sabandji i Ni- 
cei agitację za Włochami. Czy kombinacja 
ta nie jest czasem całkiem zmyśloną, aby 
wystąpienie dep. Piccon jeszcze więcej 
rozmazać ? 


Paryż d. 7. maja. 


Ch.) Dzisiejszy list poczynam od po- 
gody. Po ciepłych dniach, które tu mie- 
liśmy od połowy kwietnia, raptem nastą- 


| piło zimno, ciepłomierz spadł na zero. Na 
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kominkach trzeba było na nowo rozkła- 
dać ogień. Meteorologowie zawczasu prze- 
powiedzieli tutaj silne przymrozki na 
pierwsze. dni maja. Przestrach ogarnął 
rolników, cała Francja zadrzała z obawy, 
że wiosenne jej zasiewy przepadną pod 
działaniem zimna. Przepowiednie spraw- 
dziły Się: na całej przestrzeni Francji po- 
kazały się przymrozki, łąki pokryły się 
szronem, lecz strat wielkich, chwała Bo- 
gu, rolnictwo nie poniosło. Ziemianie, ostrze- 
żeni przez badaczów przyrody, wstrzyma- 
li się z zasiewami, oczekując przyjażniej- 
szej pory. Dopiero od,wczoraj w Paryżu 
powietrze nieco się ociepliło. 
Jakże szczęśliwą byłaby Francja — 
wołają Paryżanie — gdyby Broglie i Mac- 
Mahon posiadali tyle nauki i chęci służe- 
nia narodowi, co nasi badacze przyrody!... 
W istocie Francuzi” dowiedzieliby się za- 
wczasu 0 burzach, upałach i przymrozkach 
politycznych, przygotowaliby się na tę lub 
ową temperaturę polityczną, kiedy dzisiaj 
zostają w ciągłej niepewności. Prawda, że 
Broglie przed trzema. dniami, na uczcie 
wydanej przez siebie, wystąpił z mówką, 
niby z programem, o którym dzienniki ję- 
ły szeroko i z pewnem zadowoleniem roz: 
prawiań. Wieceprezes ministrów oświadcza, 
że prezydent rzeczypospolitej musi od 
Zgromadzenia narodowego otrzymać usta- 
wy  konstytncyjne, za pomocą których 
mógłby wykonywać swą władzę. Oświad- 
czenie nader miłe dla zwolenników sie- 
dmiolecia; lecz z drugiej strony, dzienniki 
półurzędowe, jak Presse, powiernica Bro- 
gliego i Decazes'a, podają, że gabinet 
wniesie do Izby ustawy konstytucyjne, a 


wi starają się zawsze w narodzie podbi- 
tym osłabić i rozbić te warstwy społeczne, 
które w ich celach największy im opór 
stawić mogą. Raz tą warstwą niebezpie- 
czną jest szlachta, innym razem miasta, 
innym łud, to znowu kościół. Dziennik po- 
stępowy więc w imię postępu pomagać bę- 
dzie nieprzyjaciołom narodowym do osła- 
bienia lub rozbicia szlachty lub kościoła; 
dziennik konserwatywny będzie pomagał 
w środkach, dążących do powstrzymania 
rozwoju miast lub Indu, —a na jednem i na 
drugiem ucierpi zawsze naród, ucierpi idea 
narodowa. 

Myśmy z ubolewaniem podawali wia- 
domości o walce wewnętrznej, jaka wszczę- 
ła się niedawno między stronnictwami 
czeskiemi, postępowem i konserwatywnem. 
A wszelkie szczegóły o tej walce podają 
przeciwnie dzienniki wiedeńskie z najwie- 
kszym tryumfem. Na tej walce opierają 
Niemcy wszystkie swe nadzieje zupełnego 
złamania Czechów. Walka ta bowiem fak- 
tycznie osłabia Czechów coraz więcej, i 
to bez różnicy, czy górę tam bierze stron- 
nictwo konserwatywne, czy stronnictwo 
postępowe. Gdyby Czesi byli samoistnym 
narodem i mieli byt zabezpieczony, niech- 
by tam jak najogniściej ścierały się stron- 
nietwa z sobą, objawiałoby się w tem sil- 
ne wewnętrzne życie narodowe. Ale w 
dzisiejszych stosunkach Czechów wywołać 
może taka walka najopłakańsze skutki dla 
narodu. Kiłkakroć wypowiedzieliśmy to 
samo zdanie, podając wiadomości © tej 
walce i potępiając zarówno czeskie stron- 
nictwo konserwatywne jak i postępowe. 

Tymczasem Dziennik Polski wita tę 
walkę jako zorzę nowej ery dla Czechów 
a nawet i dla Galicji. Jeszcze tam stron- 
nictwo postępowe nie posunęło się jak u 
nas aż do pragnienia sojuszu z postępo- 
wymi Niemcami. Najsolenniej zastrzega się 
ciągle, iż w razie gbyby postępowców 
wybrano do Rady państwa, to oni zarów- 
no z konserwatystami czeskimi nie pój- 
dą do Rady państwa,— a już Dziennik Pol- 
ski podsunął czeskim postępowcom posta- 
nowienie wzięcia udziału w Radzie pań- 
stwa, i na tem buduje swe zamki na lo- 
dzie. Stronnictwo postępowe czeskie pobi- 
te zostało zupełnie przy wyborach. Ko- 
rzystając z nierozsądnych słów ks. Lob- 
kowica- przy obchodzie jubileuszu tumu 
pragskiego, ze słów potępiających husy- 
tyzm religijny, stronnictwo postępowe pod- 
niosło chorągiew politycznego husytyzmu 
a rozpoczęło walkę antikatolicką przeciw- 
ko konserwatystom i ultramontanom. Cz 
zwycięży w tej walce, trudno przewidzieć. 


u "»vramodu wobec Niemców 
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wêale nie zażąda. 
stąpiono do-obrad 


po dawnemu trapił Francję. 

Porażka karlistów mocno zmartwiła 
legitymistów francuskich, którzy niczego 
nieszczędzili ku podtrzymaniu tej smutnej 

wojny. Zwycięstwo marszałka Serrana 
wpłynie poniekąd i na wewnętrzne spra- 
wy Francji. Orłeaniści, którzy dzisiaj 
wielu sprężynami rządowemi poruszają, 
mocno się radują z tryumfu armii hiszpań- 
skiej. Podają za rzecz niezawodną, że Ser- 
rano i Concha pracują nad przywróceniem 
monarchii konstytucyjnej w osobie młode- 
igo Alfonsa, syna Izabelli. I orleaniści ma- 
rzą o monarchii konstytucyjnej, z trójko- 
lorową chorągwią, która, jak z oburze- 
niem powtarzają legitymiści, powiewała nad 

« Ludwikiem XVI., kiedy kiadł głowę pod 
gilotynę. I pewne grono Polaków, w Pa- 
ryżu zamieszkałych, dobrą dla Polski 
wróżbę wyprowadza z przywrócenia mo- 
narchii konstytucyjnej w Hiszpanii i Fran- 
cji. Naczelnik tej partji był zięciem kró- 
lowej Krystyny, matki Izabelli, a teraz 
skoligacony z książętami Orleańskimi. Ja- 
kież więc dobrodziejstwa spłyną na Pol- 
skę, kiedy jego krewni zasiądą na tronie 
hiszpańskim i francuskim!... 

Legitymiści, licząc że Don Carlos bę- 
dzie górą, zwołali do Tours kongres dzien- 
nikarzy katolicko-królewskich. Ogłosił on 
deklarację, którą należy uważać za pro- 
gram ludzi nieprzejednanych na polu re- 
ligii i polityki. Godłem ich: „katolicyzm 
z papieżem mieomylnym, a zatem ze Syl- 
labusem, i królewskość z królem Henry- 
kiem V.“ Kongres wzywa Zgromadzenie 
narodowe, aby natychmiast przywróciło 
królestwo na zasadach” restauracji mónar- 
chicznej, wypowiedzianych w fiście hra- 
biego Chamborda, datowanym ze Sałcbur- 
ga. Tylko czterdzieści, dwa dźjenników 
wzięło udział w tym ' "Kongresie. W licz- 
bie dyssydentów znajdujemy Decentralisa- 
tion lugduńską, której naczelny redaktor 
pan Garnier nie zgodził się być prezyden- 
tem kongresu, chociaż on pierwszy podał 
myśl zwołania onego. Kongres w Tours, 
po którym legitymiści wiele się spodzie- 
wali, sprowadzony do tak szczupłych roz- 
miarów, pozostanie tylko rozpaczliwym 
wysiłkiem zwolenników polityki jezuicko- 
królewskiej, której najwierniejszymi przed- 
stawicielami są Univers i Union. 

A kiedyż to mieć będziemy kongr.es 
polskiej prasy? Na to pytanie chyba nam, 
odpowie kochany Śzczutek w swojej kro- 
nice tygodniowej. 


Wniosek 
posłów polskich w sejmie niemieckim o uzna- 
mie praw ludności polskiej pod panowaniem 
; pruskiem. 
Wniosek. 


„Parlament zechce uchwalić: Zawez- 
wać rząd pruski, aby dawniejszym polskim 
prowincjom ze strony pruskiego państwa 
i jego monarchów na drodze prawodaw- 
czej przyznane, i na podstawie międzyna- 
rodowych .traktatów przynależne prawa 
pod względem ich narodowości, a miano- 
wicie języka, uznał, i przeciwne im rozpo- 
rządzenia zniósł.“ 

Motywa. 

Bardzo smutne zrobiliśmy, spostrzeże- 
nie, że od czasu, jak dawne dzielnice Pol- 
ski wcielono do Niemieckiego cesarstwa, 


Dotąd tytko zwyciężyło przy wyborach 
teatru czeskiego w Pradze, a już z tego 
drobnego, lokalnego, przypadkowego zwy- 
cięztwa Dziennik Polski wysnnł jak rajda- 
lej idące plany, i już opowiada co 'to bę- 
dzie, jak postępowcy czescy zwyciężyw- 
szy przy oastępujących wyborach, wejdą 
do Rady państwa! „Wtedy to — pisze — 
utworzy się w Radzie państwa póstępowo- 


autonomiczne stronnictwo z Czechów, : Po- 
laków i... jednego Słowieńca, bo między. 


Niemcami niema dziś przecież ani jednego 
autonomisty postępowego. 
Zapytać by jednak na i 
naród byłby wówczas šilnięjszym “wobec 
Niemców, gdyby nawet istotnie Stronni- 
ctwo postępowe wzięło górę, a całe: du- 
chowieństwo i szląchta. i konserwatywna 
część żywiołu miejskiego i konserwatywna 
część ludų wiejskiego; ulegająca wszę- 
dzie i zawsze wpływówi szlachty i 'du- 
chowieństwa, ' prowadziła walkę przeciwko 
postępowemu stronnietwu lub też gdyby 
Się nsunęły zupełnie? Cała siła czeskiego 
spoczywała wła- 
" nie 'w najściślejszej solidarności i jedno- 
ści wszystkich frakcji ożeskiego * arodu. 
Gdyby ta solidarność była finalfie zetwa- 
ną, to podkopanoby siłę Czechów! Dotąd 
jednak nie zerwano tej solidarności, pomi- 
mo walki stronnictw w sprawach wew- 
nętrznych, i pomimo iż Niemey podobnie 
jak Dziennik Polski zachęcają ciągle Mło- 
doczechów do jej zupełnego zerwania! I 
zdaje się nam, że nie owładnie zaślepienie 
ani Młodoczechów ani Staroczechów do 
tego stopnia, ażeby tę solidarność zerwali. 
Mamy nawet nadzieję, że przyjdzie do 
zbliżenia i porozumienia śię między oby- 
„dwoma stronnictwami czeskiemi, że po- 
czynią sobie nawzajem pewne „ustępstwa, 
ujrzawszy grożące im z rozbicia  niebez- 
pieczeństwo. Płonne są więc rachuby 
Dziennika Polskiego i tryumfowanie jego! 
Dowodzą one jedynie, że u Dziennika Pol- 
skżęgo postęp idzie przed ideą narodową, 
i dre postępu gotów zawsze poświęcić ideę 
narodbwą, Nie wypowiada tego w teorji, 
lecz przeprowadza zawsze tę zasadę w 
praktycznych kwestjach. I ta tyłko mię- 
dzy postępowaniem jego 4 Szomer-Izraela 
zachodzi różnica, iż Szomer-Izrael niety|- 
` ko w praktyce tej zasady się trzyma, lecz 
— i otwarcie w teorji ją wypowiada. 
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aby natychmiast przy- 
nad niemi. Ugrzęzną 
przeto ustąwy w tekach” komisji, a stan 
tymczasowy, czyli rząd bezimienny, na pa- 
stwę monarchistów wystawiony, będzie 


kija  „Przęczytawszy 


można, czy czeski ` 


| Napeleonem, cesarzową Eugeni 
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żywioł polski wielkiemu uległ prześlado- 
waniu. Nagłą zmianę pruskiego rządu mo- 
żemy tym sposobem jedynie przypisać po- 
lityce cesarstwa. Z tego powodu zwraca- 
my się do reprezentantów Niemieckiego ce- 
sarstwa na mocy przyznanego sobie nad 
pomienionemi dzielnicami zwierzchnictwa, 
aby prawa, przynależne polskiej narodo- 
wości wedle boskiego i ludzkiego prawa 
uszanowali, a raczej w życie wprowadzili. 
Jest faktem historycznym, że dawne dziel- 
nice Polski dostały się pruskiemu berłu 
nie drogą zwyczajnej zdobyczy, ale że 
rząd pruski wcielając je na podstawie mię- 
dzynarodowych stypulacyj, przyżnał im pe- 
wne, narodowość ich uwzględniające pra- 
wa. Sięgając w najdalszą przeszłość, od- 
wołujemy się na patent okupacyjny Fry- 
deryka II. z 13. kwietnia 1772, na arty- 
kuł VIII. traktatu, zawartego w dniu 18. 
września 1773 pomiędzy Fryderykiem II. 
a rzecząpospolitą Polską, na patent oku- 
pacyjny Fryderyka Wilhelma II. z dnia 25. 
marca 1793. -Głównie przecież traktaty 
wiedeńskie z 1815 dowodzą, że zamiarem 
ówczesnego absolutnego monarchy było u- 
trzymanie polskiej narodowości. Artykuł 
II. zawartego pomiędzy Prusami a Mo- 
skwą traktatu na podstawie traktatów wie- 
deńskich (dnia 3. maja 1815) opiewa: 

„Polakom, mającym być poddanymi 
mocarstw kontrahujących, mają być zacho- 
wane instytucje, pozwalające na utrzyma- 
nie ich narodowości“ itd. 

(porówn. Zbiór praw z 1815 pag. 132.) 

Następne paragrafy tego samego trak- 
tatu gwarantują nawet dawniejszym dziel- 
nicom Polski terytorjalną jedność na przy- 
szłość pod względem Miadi, żeglugi i 
komunikacji pogranicznej. 

(porów. art. XXII. Zbiór praw z 1815 
pag. 139). 

Dokument ratyfikacyjny tych trakta- 
tów, podpisany przez pruskiego króla, 
„ brzmi.: 


i rozważywszy '.ten 
traktat i jego aneksa, znóleźliśm$* treść 
jego zgodną z naszą wolą i dlatego po- 
twierdziliśmy gó, przyjęli i ratyfikowśli ï 
tem samem przyjmujemy go dla nas i na- 
szych potomków, zatwierdzamy i ratyfiku- 
jemy i naszem królewskiem słowem przy- 
rzekamy wszystko uczynić, aby dokładnie 
i wiernie był wykonanym. * 

Przytoczone tu państwowo-prawne 
dokumenta uznają we wszystkich fazach 
egzystencję polskiej narodowości, a najle- 
pszym dowodem, że obok egzystencji i u- 
prawnienie jej uznanem zostało przez 
absolutnie panujących — jest orędzie o0- 
głoszone przez Fryderyka Wilhelma III. 
po. wiedeńskim kongresie. Orędzie to wy- 
kazuje jak najwyraźniej, jak rozumieć na- 
łeży stypułacje wiedeńskiego kongresu co 
się tyczy Polaków. 

Pod wrażćniami tych stypulacyj po- 
wiada król (por. Zbiór praw. z' 1815 
pag. 47): p e O 

„I wy otrzymaliście ojczyznę :a z nią 
dowód mego szacdnku za wasze przywią- 
zanie do niej. Wcielęni będziecje ..do. mej 
monarchii, nie potrzebując zapięrąć sie 
swej narodowości. Uczestniczyć będziecie 
w konstytucji, jaką wiernym mym podda- 
nym nadać zamierzam; otrzymacie tak jak 
inne prowincje: mego państwa  prowincjo- 
nalną konstytucję. Bai 


słudzy jej otrzymają odpowiednie stanowi 
swemu utrzymanie. , Osobiste wasze pra- 
wa i własność wasza będzie pod opieką 
praw, do“ których stanowięnia powołań 
będziecie'na przyszłość. 

Język. wasz ma być używanym, obok 
niemieckiego we wszystkich > publicznych 
czynnościach a każdy. z was ma być sto- 
sownie do zdolności jego, dopuszczonym 
do publicznych urzędów w. ks. 'Poźnah- 
skiego jako i do' wszystkich urzędów, ho- 
norów i godności mego państwa., 

-. Namiestnik mój, zrodzony pomiędzy 
wami, mieszkać będzię, wśród was." 

Tłumaczenie to wiedeńskiego traktatu 
przez samego króla Fryderyka Wilhelma 
jest najlepszym dowodem, że na pewnej, 
„prawnej podstawie opierają się żądania 


' polskiej- narodowości pod berłem pruskiem. 


Próbz' absolutnej władzy królewskiej nie 
„istniał podówczas Zaden inny  prawodaw- 
czy czynnik akrólewskie orędzie, pomie- 
szczone w zbiorze praw, było prawem. Z 
tego stanowiska się zapatrując, uznała i 
reprezentacja Niemiec te prawa. | 
Uchwała reprezentacji narodowej, ze- 
branej celem utworzenia pruskiej konsty- 
tucji z 26. października 1848 (stenografi- 
czne zapiski pag. 1804) brzmi: 
„Mieszkańcom w. ks. Poznańskiego 
zachowane będą osobne prawa przyznane 
im przy połączeniu w. ks. Poznańskiego 
z prąskiem państwem. Organiczne prawo, 
które równocześnie z kenstytnejąw$łóŚzo- 
nem będzie, określi bliżej te prawa.* 
(Dok. nast.) 


Przegląd polityczny. 


Przedewszystkiem winniśmy sprosto- 
wanie. W ostatnim „Przeglądzie“, dono- 
sząc o rekonwalescencji ks. Bismarka, na- 
pisaliśmy, iż tenże wyjedzie naprzód do 
Barcinu, wydrukowano zaś „do Berlina“. 
Niewiadomo jeszcze, gdzie polecą mu le- 
karze przebyć porę letnią; natomiast ce- 
sarz Wilhelm już d. 9. b. m. wyjechał do 
Wiesbadenu. Dzień przedtem odbyły się w 
Stuttgardzie w obecności cara zaręczyny 
ks. Eugeniusza Wirtembergskiego z wiel- 
ką księżną Wierą, naprzód podług rytuału 
protestanekiego, a następnie szyzmatyc- 
kiego. Nazajutrz d. 9. b. m. car odjechał 
do Londynu. 

Indep. belge ogłasza rodzaj sprawo- 
zdania, mającego już tylko wartość histo- 
ryczną, ale nie bez tendencji chwilowej i 
nazywa to pismo: „kartą z dziejów roku 
1870.“ Jest: to sprawozdanie z dwudnio- 
wych narad, odbywanych między cesarzem 
i mini- 
strami, których owocem było oświadcze- 


asza religia będzie szaąpowaną a | 


nie, zrobione wciele prawodawczem przez 
ks. Graimnonta d. 6. lipca 1870, a które 
było, jak wiadomo, pierwszym krokiem do 
wojny. Indep. blge ręczy za wiarogodność 
tego pisma; wselako nie jest ono rzeczy- 
wiście sprawozaniem z narad, jako ra- 
czej wspomnierem, opisującem ówczesne 
zachowanie sięliczestników narad. Cesarz 
miał być począkowo przeciwnym wojnie, 
ale uległ nastęnie cesarzowej, która naj- 
silniej oświadcała się przeciw kandyda- 
turze Hohenzolbina w Hiszpanii. Ogłosze- 
nie tego pisma w tej chwili z komenta- 
rzem pomieniongo dziennika, nienawistnym 
dla Bonapartów jest wymierzone przeciw 
bonapartystom dzisiejszym, aby podnieść 
przęciw nim opnię publiczną. Spotwarzył 
Francję, mówi Indep. belge, Napoleon III., 
gdy w Wilhelvshóhe powiedział, że Fran- 
eja zmusiła godo wojny, której był prze- 
ciwnym. Pismo pomienione nie wyszło za- 
pewne ani od Olliviera ani od Grammonta, 
chociaż oni najmadniej mogliby znać szcze- 
góły narad, wktórych brali udział, albo- 
wiem nie zgadiałoby się z ich politycznem 
stanowiskiem i z interesem partji wystę- 
pować teraz ;e skargą przeciw cesarzo- 
wej. Niemal p'zychodzi naturalny domysł, 
że ks. Napolen nie jest obcy tej publi- 
kacji. 

Przypuszczenia nasze co do dalszych 
kroków karlisów sprawdzają się. Istotnie 
podążyli oni w kierunku Estelli. Kilka ba- 
talionów pozestaje w Durango przy Don 
Karlosie, w cilu obrony jego osoby. jako- 
też dla zasłorięcia fabryk broni w Plasen- 
cji i Eybor. Główne jednak siły cofają się 
ku Estelli; Concha oczekiwał tylko pro- 
wianta, ażeby za niemi podążyć. Tymcza- 
sem telegram paryski z d. 9. b. m. donosi, 
prawdopodobnie z karlistowskiego źródła, 
że karliści pcwracają napowrót ku Bilbao 
i obsadzili już gościniec w Galacano. Je- 
żeli Concha podążył już na południe a kar- 
liści zmieniają front i per ZROWU Ra- 
powrót, możenastąpić na pół drogi pomię- 

zy Bilbao a Estellą starcie. 

‘D. 6. b. m. walęzono na innym jeszcze 
teatrze wojny. Około Barcelony rozpędziły 
ruchdme kolumny brygadjerów Estebana i 
Qirlota znaczne bandy karlistów, dowo- 
dzońge przez Don Alfonsa. Karliści ponieśli 
zńaczno straty w zabitych, rannych i jeń- 
cach. 

Zaledwie Serrano przybył do Madrytu, 
wnet -utderzono z wszystkich stron na nie- 
go; ażeby reorganizował gabinet. Stronni- 
ctwg demokratyczne chce wzmocnić się w 
gadifiecie, gdzie zasiada już naczelnik jegg 
Martos, Becerrą; republikanie a raczej pe 
waa ich frakcja życzyłaby sobie gabinetu 
Castelara, a monarchiści popierają Zabalę 
i Sagastę. Serrano, nie chcąc lekkomyśl- 
nego powziąć postanowienia, udał się do 
swojej rezydencji prywatnej Granja i wy- 
prosił sobie 8. dni do namysłu, co uczynić 
wypada. Świężo rzekł -on do pewnej depu- 
taeji prowinc,onalne; że dopiero wówczas 
można będzie pomyśleć o nadaniu krajowi 
stałej formy rządu, gdy pokonane będą 
Rarlizm i kantoksłizm. Pierwszy z nich 
częściowo złamany, potrzeba będzie poko- 
nać jeszcze mieprzejednańych  kantónahn- 
stów. 

` "Tryumfalne wkroczenie wojsk republi- 
kańskich do Bilbao tak opisuje korespon- 
dent Timesa : 

„Marszałek Concha dotrzymał słowa, 
że ocali Bilbao, w dniu wielkiego Święta 
narodowego Hiszpanii, „Dos de Mayo“. 
Wszedł où w tryumfie do miasta, gdy 
marszałek Serrano po rycersku zrzekł się 
zaszczytu, wejścia doń pierwszym. 
> ~ Wkroczenie wojsk przedstawiało świe- 
tuy widok. Mieszkańcy pojawili się w 
świetnych toaletach u okien, na balkonach 
i ulicach, aby serdecznie powitać swych 
oswobodzicieli. Z dział bito salwy, wielkie 
dzwony odezwały się poważnym dźwiękiem 
spiży, fiagi wszystkich narodowości powie- 
wały. Nawet ludzie najuboższi postarali 
się o świąteczny przystrój swych domostw. 
Marszałek Concha, burmistrz 1 rada miej- 
ska ustawili się naprzeciw teatru, aby 
widzieć marsz wojska przez główne ulice. 
owarzyszyły mu ciągłe wiwaty. Szcze- 
gólnie karabinierowie 1 gwardja cywilna, 
którzy najbardziej wyszczególnili się pod- 
czas walk ostatnich, „Aągagiż Ry 
stycznego przyjęcia. Źołnierze na okrzy- 
ki „Viva Gonchat* odpowiadali „Viva Bil- 
bao!“ Damy z balkonów rzucały na głowy 
żołnierzy wieńce, kwiaty i cygara. Fizjo- 
gnomia żołnierzy była dziarską, chociaż 
widocznie malowało się na twarzach wy- 
czerpanie, Wieczorem zapłonęły wszystkie 
domy jasną tung świateł. Na blacachi pu- 
blicznycł rozpoczęły się Śpiewy i tańce, 
Mieszkań. wyglądali: po większej części 
blado i neflznie, Tyle dni oblężenia! Nie 

i oś, a w ostatnich pięciu 
Y chteba. „Zzwyczajnem poży- 
wieniem były sątzury i myszy. Fuut mięsa 
końskiego kosztował gŹ złr., cielęcina 4 
złr., jajo 50 ct, głowa Kdpusty 1 złr. 50 
ct., wino najgorsze. Ludzi zginęło mało; 
okna bowiem i drzwi były ,zatarasowane 
workami z piaskiem, na wieżach zaś stali 
strażnicy, którzy przed wypaleniem każ- 
dego działa dawali sygnał mieszkańcom, 
aby się chronili do mieszkań. Domy za to 
ucierpiały mocno. Ani jednego domu, toż 
samo ani jednej szyby W mieście nie zna- 
łeziono całej.“ 


Ziemie polskie. 


O losach Karola Miarki, wydaw- 
cy czasopisma Katolika, dochodzą nas prze- 
rażające wiadomodści, pisze Gwiazdka Cie- 
szyńska, Gdy p. Miarka pierwszą odsiady- 
wał karę, obchodzono Się Z mm w więzie- 
nin jeszcze jako tako, miał własne odzie- 
nie, lepszy wikt »i pozwolono mu czytać; 
w ogóle obchodzono się z nim ze wzglę- 
dami, jakie się dla politycznych więźniów 
zachowują. Teraz odsiaduje drugą karę 
już czwarty miesiąc, ale pozbawiony jest 
wszelkich tych względów, trakttją go ja- 
ko podłych zbrodniarzy. Zwykły 'aresztan- 
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cki wikt i aresztanckie odzienie wyzna- 
czone są dla niego, zakazano mu dawać 
książki lub pisma do czytania, nikogo ani 
żony nie dopuszczają do niego, i w ogóle 
mniej ma swobody niż prości aresztanci, 
Podobno z Berlina od samego Bismarka 
przyszedł nakaz, aby go trzymano w jak 
największćj surowości. Tak Miarka, któ- 
remu ze strony rządowej ofiarowano 
90.000 talarów, aby opuścił sprawę ludu 
swego, ludu górno-sziąskiego, skazany jest 
na takie prześladowanie. iż wytrwał przy 
swojem przekonaniu. Wyobraźmy sobie: 
człowiek przyzwyczajony do lepszego ży- 
cia, musi przestawać na niestrawnym wik- 
cie więziennym; lecz to jeszcze mniejsza, 
Najsroższą męką dla niego jest skazanie 
na bezczynność w samotności, kiedy mu 
nawet czytania dla wypełnienia czasu za- 
braniają; jest to zabijaniem ducha. Słychać 
że p. Miarka wskutek tego zapadł na 
zdrowiu, i przyjaciele jego obawiają się 
nadto o jego stan umysłowy, bo brak Za- 
trudnienia dla czynnego człowieka, jakim 
był p. Miarka, najwięcej zabija siły ciele- 
sne i duchowe. Nie dosyć na tem, żona 
p. Miarki, mająca staranie o dziesięcioro 
niezaopatrzonych dzieci, ciągle pozywaną 
bywa przed sąd z powodu nieustannych 
procesów, a świeżo pruski minister spra- 
wiedliwości przesłał sejmowi berlińskiemu 
pismo, w którem żąda przyzwolenia Izby 
na ukaranie Katolika za jakąś niby obrazę 
Izby poselskiej. Widocznem jest tu, że 
rząd pruski wymierza wszystkie te ciosy, 
aby polskie pismo na Szląsku zniweczyć. 
Po zakazaniu nauki języka polskiego, 
musi i to być celem rządu pruskiego. 
Obok męczenników wiary, muszą stanąć i 
męczennicy narodowości. 

Wśród takich okoliczności, niepodo- 
bieństwem nam się wydaje, iżby p. Miar- 
ka, skołatany na zdrowiu i obarczony li- 
czną familią, zdołał nadal utrzymać pismo 
polskie na pruskim Szlązku bez czynnej 
pomocy. A jednak pismo polskie dla Gór- 
nego Szlązka jest koniecznie potrzebnem, 
i byłoby do życzenia, aby ludzie wpływo- 
wi na Górnym Szląsku zjednoczyli się i 
utworzyli spółkę, ztożywszy odpowiedni 
kapitał w celu utrzymania takiego pisma. 
W ten sposób różne stronnictwa a nawet 
rządy podtrzymują swoje organa, a podo- 
bnież na pruskim Szlązku może być utrzy- 
mane pismo, i ztąd także rodzina p. Miar- 
ki mogłaby uzyskać odszkodowanie. Po- 
zbawienie Grórno-Szlązaków pisma polskie- 
go byłoby dopełnieniem duchowej niewoli 
ludu górno-szląskiego. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Onegdaj w niedzielę dawaną była już 
dawno na tutejszej scenie niegrana operetka 
ludowa p. t. „Studnia artezyjska*, Przedsta- 
wienie powiodło się bardzo dobrze, przy za- 
pełnionym teatrze. Panna Kwiecińska, za grę 
i śpiew, zbierała huczne okląski, szczególniej 
podobała sią pinenka, znana tntejszej nublięzno-, 
ści z występów Amerykanów, połątzpiia „a 
kichaniem, która na Żądanie powtórzoną Zo- 
stała. Panowie Dobrzański i Linkowski grą 
swą komic-ną rozweselali ciągle pnbliczność. 
Marsz liliputowych Żołnierzy z panną Knap- 
czyńską na czele w pełnym uniformie i wyko- 
nanie przez tychże „Marsylianki* wywołały 
burzę oklasków. F 
Tegoroczna wystawa obrazów Tow, 
sztuk pięknych we Lwowie, choć nie bardzo 
jeszcze liczna, odznacza się jednakowoż pe- 
wną liczbą utworów pędzla znacznej watto- 
ści. Artyści nasi w Monachium, nadesłali te- 
go rokn stosnnkowo wiele i bardzo pięknych 
rzeczy; natomiast Kraków słabo „a Warszawa 
prawie niczem nie jest reprezentowaną. Na szcze- 
gólniejszą nwagę zasługnją następne obrazy: 
Rodakowskiego portret „pułkownika R.,“ jak 
wszystkie portrety tego artysty znakomity ; 
Czachórskiego „Trofea myśliwskie.“ Przed- 
miot martwy, wykonanie jego jednak świad- 
czy o talencie niezwyczajnym. Poprawność 
rysunku, harmonja i łagodność w barwach, 
subtelne wykończenie szczegółów, cechnją ten 
utwór. Pan Czachórski należy bezsprzecznie 
do.najlepszych malarzy naszych najmłodszej 
generacji. Brochockiego z Monachjnn „Zbiór 
siana“, utwór wielkiej wartości, powietrza 
pełno, perspektywa śliczna, koloryt żywy. Ko- 
zakiewicza z Monachium „Dzieci pa łące* 
obraz rodzajowy, pełen życia i prawdy. Ma-, 
lickiego z Monachjnm krajobraz z pod Kra- 
kowa odznacza się prawdą uchwycónej' natury 
i kolorytu. Gryglewskiego dwa widoki miej- 
skie, snbtelnie wykonane, uderzają prawdziwo- 
ścią perspektywy. Oprócz powyższych wyró- 
żniają się jeszcze : Chełmońskiego „Lekka kawa- 
lerja polska“; Alchimowicza „Pogrzeb na Uralu 
1863“ ; tegoż „Los Polaków na Syberji,* i Si- 
dorowicza, obecnie przebywającego w Mona- 
chium „Corpus delicti“ ; rysnnek tego ostatnie- 
go obrazu czysty, staranność wielka, koloryt 
cokolwiek za jaskrawy, calłośsé` jednak wróży 
dobrze o. przyszłości artysty. W dziale akwa- 
reli pierwszeństwo trzyma Jnlinsza Kossaka 
„Rewera Potocki“, przyjmujący buławę od 
włościanina, wykopaną w cząsie orki. Kompo- 
zycja piękna, wykonanie znakomite, konie jak 
zwykle u Kossaka śliczne. 

— W przeszłą niedzielę odbył się na do- 
chód księży unitów chełmskich koncert, nrzą- 
dźony przez p. Stengla, zaszczytnie: znanego 
nanczyciela muzyki w naszem mieście. W 
koncercie wzięli udział znani amatorowie tu- 
tejsi, o których nie mówimy imiennie z powodu, 
iż nie byli z vazwiska wymienieni na afiszn; 
wspomniemy tylko, iż wszyscy wywiązali Se 
bardzo dobrze ze swojego zadania, Szczegół. 
niej zaś podobał się ter et, odśpiewany przez 
pp. €., K. i B. Pan Stengel odegrał na fote- 
pianie Scherzo Szopena Zz należytą precyzją. 
P. Wollman odegrał pięknie na wiolonczeli 
trzy utwory. Najżywszemi jednak oklaskami: 
przyjmowany był śpiew panny E. Bogusłąaw- 
skiej, a zwłaszcza mazurek, Komorowskiego. 4 
Talent p. B gusławskiej z dniem każdym zy- 
skuje więcej uznania, spodziewamy się też, 
że koncert pożegnalny, jaki ma dać 17. maja, 
zgromadzi liczną publiczność. ib 


„bulski Bolesław, 


W niedzielę dnia 17. kwietnia, odbę- 
dzie Stowarzyszenie rękodzielników „Gwia- 
zda" pierwszą wycieczkę do lasn Krzywczy- 
ckiego, z muzyką wojskową pnłku bar. Ja- 
błońskiego. Podczas zabawy, która się skła- 
dać będzie z tańców i wiełn innych rozrywek, 
odśpiewa chór Stowarzyszenia niektóre utwo- 
ry, wieczorem pochód ogólny do miasta przy 
oświetlenin ogniem bengalskim i pochodniami. 
Jak wiadomo, zabawy te zawsze udawały się 
wybornie. 

— Słusznie wyraził się korespondent kra- 
kowski (Gazety Narodowej z dnia 9, bm., 
iż niezna większej nieuczciwości w dzienni- 
karstwie, jak powtarzać ma podstawie po- 
głosek bezzasadnych wiadomości, mogące 
sprowadzić czyjąś szkodę. Otóż znajdujemy w 
Dzienniku Polskim z tejże daty artyknł pod 
tytułem „Alarmujące pogłoski*, którego treść 
wymierzoną jest złośliwie na azkodę dwóch 
instytucji finansowych, tj. Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń i Banku "dla handlu i 
przemysłu. w 

Ponieważ zwyczajne R rg sto- 
warzyszonych jednej, a akcjonarjnszów dro- 
giej z tych instytucji, wypadają właśnie w 
b. m. maju, zatem interesowani i publiczność 
wkrótce już będą w możności ocenić fakty- 
czny, bo na Sprawdzonych bilansach oparty, 
stan majątkowy obydwu tych instytncji. O ile 
nam wiadomo, stan ten jest pod każdym wzglę. 
dem zadawaln'ający, a odnośnie do obecnych 
stosunków finansowych w całem państwie, wy- 
Jątkowo nawet pomyślny. Zkąd więc te wszy- 
stkie baśnie obiegające w publiczności i znajdn- 
jące echo w dziennikach, biorą początek? to 
rzeczywiście trudno odgadnąć. Dowodzi. to 
w każdym razie wielkiej pochopności naszej 
do marnowania wszystkiego co Swoje, choćby 
uczciwe i zacne, na korzyść częstokroć ży- 
wiołów obcych i wrogich, dla których postęp 
nasz i samodzielność w pracy są zarówno nie- 
znośne jak szkodliwe. 

Na nadzwyczajną kadencję sądów przy- 
sięgłych, która odbyć się ma w skutek ze- 
zwolenia prezydjnm wyższego sądu krajowe- 
go w ciągn czerwca r. b. — przedsięwzięto 
onegdaj (10. bm.) w lwowskim sądzie krymi- 
nalnym pod przewodnictwem radcy dworu p. 
Eminowicza w obecności radców pp. Kolasiń- 
skiego i Ortyńskiego, prokuratora dr. Reinera 
i zastępcy Izby adwokatów dr. Roińskiego lo- 
sowanie sędziów przysięgłych. 

Na głównych sędziów zostali wybrani 
Gross Ferdynand, Rosenberg Izrael, 
Schneider Gustaw, Bierker Zallel, dr. Hill- 
bricht Emil, Ławski Jan, Mokrzycki Karol, 
Grabowski August, dr. Radziszewski Broni- 
sław, Patraszewski Jan, Stoppel Józef, Mią- 
czyński Piotr, dr. Sokal Maksymilian, Orłow- 
ski Feliks, Simon Edward, Stark Fryderyk 
Wilhelm, Wojczyński Roman, Mozer Zygmunt, 
Birnbaum Sanl, Witkowski Michał, Brnchnal- 
ski Antoni, Smntny Jan, Turski Sylwester, 
Luft Aszer, Baumgarten August, Pietsch Ka- 
rol, Rosenstrauch Selig, Górski Jan, Penther 
Gnstaw, Izdebski Antoni, Fischer Samuel, 
Pins Mojżesz, dr. Smolka Józef, Kozłowski 
Franciszek, Poliwka Jan, Kozłowski, Józef. 

Na zastępców: Kramer Józef, Królikow- 
ski Feliks Władysław, dr. Biliński Leon, Cy- 
Jaworski Władysław. Bor- 
kowski Józef, Danielski Franciszek, Janowski 
Ignacy Józef, Żółkiewski Zygmunt. 

— W Krakowie ma tego roku jeszcze stanąć 

pomnik dla śp. Straszewskiego, głównego niby 
założyciela plantacyj krakowskich. Pomnik ten 
ma kosztować 7000 złr. zebranych w drodze 
składek; główne jego części składać się będą 
z krajowego granitu karpackiego; medalion 
Staaszewskiego zaś, który umieszczony bę- 
dzie na nim, odlany zostanie z brązn. 
Nowe Towarzystwo dramatyczne pol- 
skie nkonstytuowało się w Nowym Jorku w 
początku kwietnia. Towarzystwo to składa 
się z 17 osób, z których jest 6 kobiet. Dy- 
rektorem został wybrany pan S. Medyński, 
dyrektorem orkiestry p. W. Rolewski, ka- 
sjerem R. Sunderland, sekretarzem p. Wierz- 
bicki, Umiejętnie i szlachetnie prowadzony, 
może teatr polski w Ameryce zbawiennie 
wpływać na obyczaje i bronić od zatarcia 
indywidualności narodowej u dość już licznie 
zamieszkałej tam ludności polskiej. 

—  Biskupowi przemyskiemn księdzu Stu- 
pnickiemu skradziono na kolei między Krako- 
wem a Wiedniem kufer, w którym się znaj- 
dowały następujące rzeczy: talar z fioletowego 
snkna, przepaska jedwabna morowa, takaż z 
z tkaniny srebrnej, i łańcuch pozłacany z 
krzyżem nasadzanym zielonemi i czerwonemi 
kamieniami fałszywemi. 

Jako dowód ofiarności Warszawian, i 
że serce w spółeczeństwie polskiem jeszcze 
zupełnie niewygasło mimo silnie wiejącego 
z Zachodn materjalizmu, niech posłuży fakt, 


pP.: 


*Że..dla dotkniętych osób wielkim pożarem, za- 


szłym przed parn dniami w Waszawie, w je- 
dnej redakcji Kurjera warszawskiego zło- 
żono” w przeciagu niespełna dwóch dni pòl- 
tora tysiąca reńskich, nie licząc w to inną 
drogą złożonych, znacznych na ten cel składek. 
Dnia 16. b. m. odbędzie się w Kra- 
kowie przed sądem przysięgłych ostateczna 
rozprawa w sprawie dr. Wacława Wyrobka, 
oskarzonego o przeniewierzenie w masie npa- 
dłości kirchmajerowskiej. 
Franciszek Liszt udaje się na lato 
do Rzymu. Pobyt swój w wiecznem mieście 
ma zająć mową kompozycją, polskiego orato- 
rjum p. t »ŚWięty Stanisław.“ Mistrz muzy- 
ki zamierza swój najnowszy ntwór poświęcić 
swej przyjaciółce, księżnej Wittgenstein, z do- 
mu p. Iwanowskiej, Polce. Słowa do tego 
oratorjum napisał p. Łnejan Siemieński, 

—. Ciekawy proces podaje Czas krakow- 
ski. Robotnik W., zajęty pracą w polu, nie 
był jak się zdaje w dobrym humorze, to też 
na wezwanie swego towarzysza S., aby Się 
wziął do czyszczenia rowu z kamieni, NŻył 
wyrażenia, n przeknpek naszych w przystępie 
rozdraźnienia dość często używanego i powie- 
dział mu: Całuj... S. nie miał ochoty uwzględnić 
życzenia swego towarzysza, co więcej, uczuł 
się tem serdecznem wezwaniem tak dalece 
dotkniętym, gdyż wobec więcej osób w polu 
zatrudnionych było wypowiedziane, że zglo- 
sił skargę do sądn właściwego (było to w 
Mödling) o obrazę czci, Gdy tenże sąd nie 
uznał ' oskarzonego winnym zarzaconego mu 
wykrotzenia, zgłosił pokrzywdzony na hono- 


rze S. rekurs do sądu wyższego w Wiedniu. 
Sąd wyższy zniósł wyrok pierwszego sędzie- 
go i uznał W. winnym wykroczenia obrazy 
czci z $. 491 u. k., ponieważ oskarzony W. 
wystawił i zamierzył wystawić skarzącego na 
publiczne pośmiewisko, objawiając tak niepar- 
lamentarnem wyrażeniem swój niedobry hu- 
mor. Nie na tem koniec. Skazany W. odwo- 
łał się do trzeciej instancji, a sąd najwyższy 
wyrokiem z d. 3. września 1872 1. 3029 Pos 
twierdził wyrok sędziego pierwszej in- 
stancji, utrzymując, że wyrażenie, jakiego W. 
użył, wezwany przez swego towarzysza do 
oczyszczenia rowu, nie zawiera Żadnego szka- 
lowania, a tem samem niema w niem istot - 
czynu z $. 496 u. k.; lecz niema także isto- 
ty czynu przekroczenia przeciw bezpieczeń- 
stwu czci z $. 491 u. k., gdyż wyrażenie in- 
kryminowane według swego brzmienia nie 
przypisuje skarzącemu pogardliwych przymio- 
tów lub takiegoż sposobu myślenia, ani go 
też na publiczne urągowisko nie wystawia; 
ma ono raczej oznaczać, jak Się z całego to- 
ku sprawy wykazuje, stanowczy, aczkolwiek 
w wyrazach mniej doborowych wyrażony opór 
oskarzonego, co do wykonania poleconego so- 
bie przez S, zatrudnienia, A nie zaś, jak to 
drugą instancja orzekła, godzić na dobrą sła- 
WĘ 1 cześć skarzącego. 

Mianowania. Cesarz nadał właści- 
cielowi dóbr w Galicji i honorowemu kawele- 
Towi małtańskiemn Józefowi hr. Husarzew- 
skiemu godność c. k. szambelana. 

Minister handlu mianował oficjała po- 
cztowego Maurycego Manowardę, koncepistą 
przy dyrekcji poczt we Lwowie. 

Stypendjum. Kuratorja fundacji sty- 
pendyjnej śp. Piotra Więcławskiego nadała 
opróżnione stypendjnm tej fundacji, przezna” 
czone dia słuchaczów akademii technicznej 
w wysokości 150 złr., zacząwszy od bieżą- 
cego roku szolnego, Janowi Kwiatkowskiemu, 
słuchaczowi 5. rokn inżynierji na technicznej 
akademii lwowskiej. 

Z Izby sądowej. (Ostateczna roz 
prawa z dnia 4. maja.) Po zaprzysiężeniu 
wylosowanych pp. przysięgłych, że podług su- 
mienia i sprawiedliwości sądzić będą, i po od- 
czytaniu aktu oskarzenia, przewodniczący są- 
dowi, p. Budzynowski zawezwał oskarzonego 
Iwana Huniewicza, ażeby zeznał szczerze i 
dokładnie wszystkie okoliczności zaszłej zbrodni. 
y wan Huniewicz, silny chłopak, 18 albo 
19 lat, usposobienia popędliwego jak to z 
twarzy wyczytać można, Rusin, pozostający 
w Nowosiółkach powiatu Uhnowsklego przy 
swoim bracie gospodarzn rolniku, opowiada 


5. b. m. podczas wyborów do Wydziału po- 
wiatowego, odpowiadam, że będąc na teraźniej- 
szą kadencję sądów przysięgłych przy trybu- 
nale w Złoczowie wylosowanym na jednego z 
głównych przysięgłych, od 1. maja b. r. peł- 
nię ten publiczny obowiazek, i właśnie dnia 5, 
maja zasiadałem na ławie przesięgłych, i obe- 
cność moja w tym samym czasie w Kamionce 
była niemożliwą. Z szacunkiem... Tytus Kie- 
lanowski. 

Tarnów d. 8. maja. Dzisiaj wybrano 
prezesem Rady powiatowej p. Józefa Męciń- 
skiego, znanego wam jako posła na sejm, zaś 
wiceprezesem dr. Józefa Stojałowskiego, pre- 
zesą tutejszej Izby adwokatów i właścicie- 
la dóbr. 

Dokonane wybory można nazwać pod 
każdym względem bardzo szczęśliwemi, albo- 
wiem osoby do piastowania tych godności po- 
wołane, znane z nieskalanej prawości cha- 
rakteru, cieszą się powszechnem zaufaniem 
całego powiatu, a miasto nasze i jego insty- 
tucje doznają tego błogiego uczucia, że tra- 
pione i prześladowane od lat sześciu przez 
byłego prezesa, dr. Kaczkowskiego, pełnego 
namiętności stronniczej, otrzymają pod zatzą- 
dem p. Męcińskiego i dr. Stojałowskiegozprzy- 
należną życzliwość i opiekę. 

Połączonemi siłami udało nam się zatem 
usnnąć dr. Kaczkowskiego od władzy, którą 
przez sześć lat tak zaślepienie i namiętnie 
szafował — a mam nadzieję, że w najkrót- 
szym czasie będę w możności donieść wam 0 
usunięciu go z dyrekcji i dwóch in- 
nych instytneji, gdzie rządy jego równie 
szkodliwie na te instytncje oddziaływują, jak 
szkodliwemi były dotąd w tutejszej Radzie 
powiatowej. 

Powszechne obnrzenie wywołała w mie- 
ście naszem denuncjacja, wniesiona do kra- 
kowskiej dyrekcji policji przez jednego z u- 
rzędników domu komisowego banku galic. dla 
handln i przemysłu, (któremu to domowi ko- 
misowemu nawiasem przytoczywszy przewo- 
dniczy dr. Kaczkowski), na Rafała Błońskie- 
go, przyjaciela i kolegę ze Sybiru śp. Rufina 
Piotrowskiego, w której to denuncjacji nazy- 
wa go zbiegiem ze Sybiru i zwraca szczegól- 
ną uwagę organów policyjnych na niego, De- 
nuncjant nie obliczył, że jego pismo spowo- 
doje śledztwo sądowe; powoływał na świadków 
wiele osób, które się z nim solidarności wy- 
parły, chociaż należą do obozu magistratual- 
nego, w tak czarnych bąrwach przedstawia- 
nego. 

Czy dr. Kaczkowski ścierpi obok siebie 
indywiduum podobne, piszące donosy na czło- 


całe wydarzenie mniej więcej w następujące" wieka, więzionego za sprawę ojczystą przez 


slowa. 

„ W niedzielę dnia 1. lutego b. r., wie- 
czór, zabawiliśmy się w karczmie, ja, Semko 
Bydor, Konrad Lacki, Emiljan Gach, Wasyl 
Nahirny, Dmytro Werbowy I Fedko IDerebeha. 
Piliśmy wódkę i byliśmy wszyscy w zupełnej 
zgodzie z sobą. O północy areęarz, Nehe- 
mija Stahl, wypędził nas z karczmy. Byliśmy 
już pijani. Wyszedłszy z karczmy, puściliśmy 
się do domu, ale przed karczmą pozostali je- 
szcze Wasyl Nahirny, Emiljan Gach i Dmy- 
tro Werbownik. Pomiędzy nimi przyszło do 


klótni, Dmytro Werbownik traktował tabaką, | Nowotny, właściciel dóbr, 
m Emiljan Gach wytrącii mu iabakierkę z ręki. 


Zaczęli się sprzeczać i szarpać międży sobą í 
zaczęli wołuć nas na pomoc. Wróciliśmy i 
my do nich. Wtedy Werbownik i Derebaha 
uciekli, i my, ja, Lacki i Sydor, puściliśmy 
się biedz także do, swoich chałap. Za nami 
popędziii Wasyl Nahirny i Emiljan Gach z 
kołami, które wyrwali z płotn. Dopędziwszy 
nas u samych wrót domu mego brata, rzucili 
się na nas. Złapawszy kół, wyrwałem takowy 
od Wasyla Nahirnego, a ten przytem ukąsił 
mię w palec. Wówczas stałem się jak wa- 
rjat, wyrwałem kół od Nahirnego i uderzyłem 
nim go, ten upadł, a że Sydor i Lacki, na 
których napadł Emiljan Gach, wołali o po- 
moc, obróciłem się przeciw niemn i tego rów- 
nież kolem uderzyłem. Przyszedłszy do do- 
mu, poszedłem do szopy spać, aż po niejakim 
czasie woła mię wójt i powiada, że Wasyl 
Nahirny i Emil Gach zostali zabici. 

Wezwani świadkowie stwierdzają, że za- 
bawa 1ozpoczęta wesoło gorzałką w karczmie, 
skończyła się z swawoli bardzo smutnie. Iwan 
Huniewicz, chłopak silny, jak uderzył kołem 
pe e Nahirnego i Gacha, tak już nie 

g a rozgruchoiał im bowiem czaszki. 

: P. Sitarski jako obrońca energicznie od- 
pierał wywody prokuratorji. 

„Pp. przysięgli orzekli jednogłośnie, że 
Huniewicz popełnił zabójstwo, a trybunał ska- 
zał go na 5cioletnie ciężkie więzienie. 


Z Złoczowa. Na uczyniony mi we 
wczorajszym numerze (r'az. Narodowej za- 
rzut nieobecności mojej w Kamionce w dniu 


— 


E ai 


Lwów, z Izby haudlo | płacą 
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długie lata na Syberji? W mieście naszem, 
którego mieszkańcy niejednokrotnie zdeklarc= 
wali się z tendencjami wysoko patrjotyczne- 
mi, człowiek tego rodzaju nie znalazłby ka- 
wałka chleba nawet jako pisarz w żadnem 
biórze rządowem. 


— Jasło 9. maja. Dziś ukonstytnowała: 
się Rada powiatowa, głosujących 25. Na pre- 
zesa wybrany Stanisław Kotarski, właściciel 
dóbr, na wiceprezesa Antoni Koralewski, bur- 
mistrz Jasła (13 głosów), do Wydziału Apo- 
linary Przyłęcki, notarjusz z Jasła, Józef 
Szczęsny Włodek, 
właściciel dóbr, 


„Jada, | Lećhowski,, włościamia. 
— Podhśjce d. 8. maja. Nie spostrze- 


głem dotąd w Gazecie wiadomości o ukonsty- 
tuowanin się naszej Podhajeckiej Rady po- 
wiatowej; pozwalam więc sobie przesłać re- 
zultat ostatnich wyborów: Prezes: Kozicki 
Juliusz; wiceprezes: Lityński Edmund; wy- 
działowi: Zaremba Kazimierz, Lilienfeld Ire, 
Kamiński Gustaw, ks. Kierszka r, 1. proboszcz 
z Podhajec, ks. Lewiński r. g. proboszcz z 
Mużyłowa. 


Sambor 10. maja. Rada powiatowa 
wybrała w sobotę prezesem dawnego prezesa, 
p. adwokata dr. Karola Pawlińskiego, wice- 
prezesem p. adwokata dr. Bazylego Wołosiań- 
skiego, do Wydzialu pp.: Jana Baranieckiego, 
eż NO części tabularnej, adwokata dr. 
akóba Kohna, Wilhelma Kasparka notarju- 
sza, burmistrza i właściciela dóbr, Konstan- 
tego Pawlikowskiego, właściciela dóbr, i ks; 
Hermana Kulisza, dyrektora szkoły żeńskiej 
w Samborze, a zastępcami członków Wydzia- 
łu pp. właścicieli dóbr Juliusza hr. Komorow- 
skiego, Franciszka Sandeckiego, Ludwika 
Balickiego i Józefa Majewskiego, p. Karola 
Zieglera mieszczanina i Wojciecha Mleczka 
gospodarza wiejskiego, 

Rada uwzględniając 6-letnią pracę inte- 
ligencji miejskiej w Radzie i Wydziale, ró- 
wnież jej starania się, że wybory do Rady 
przed 6, 3 latami i obecnie, w duchu narodo- 
wym wypadły, wybrała prezesa, jego zastęp- 
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Romuald Palch , aptekarz z 


cę i 3 ezłonków Wydziału z radnych grupy 
miejskiej, 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Rozpoczął się już druk niewydanych 
utworów przedwcześnie zgasłego poety śp. 
Pajgerta. Wyjdą one w dwóch tomach z por- 
tretem autora p. t. „Poezje Adama Pajgerta.* 
Z oryginalnych utworów wejdą w to wydanie 
oprócz drobnych, lirycznych poezji, Kadmea, 
oryginalny poemat, i Postacie; z tłumaczo- 
nych: Henryk IV, trajedja Szekspira; Poezje 
liryczne przełożone z różnych autorów ; Raji 
Peri, poemat Moora; Wyspa, poemat Bajrona; 
Ginewra, poemat Tennysona. Znawcy przekła- 
dy Pajgerta wyżej cenią od  prześlicznych 
tłumaczeń Odyńca. W przedmowie Kornel 
Ujejski skreśli żywot zgasłego poety. 

— Nakładem księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta, opuści w lecie rb. prasę: „Nauka 
leśnictwa“ napisana przez znanego specjali- 
stę w tej gałęzi gospodarstwa, profesora Hen- 
ryka Strzeleckiego. Oprócz tego wyjdzie 
„Orędownik leśnictwa* książka zbiorowa, któ- 
rej pojedyńcze działy opracowali również sa- 
mi specjaliści. Obejmie ona pięć takich dzia- 
łów: leśnictwo, prof. H, Strzelecki; botanika 
leśnicza, profesor Tyniecki; Klimatologia i 
miernietwo, prof. dr. T. Stanecki; O chrzą- 
szczach i owadach, -y. Romer; O glebie p. Wę- 


drychowski. Książka ta bardzo użyteczną się | 


stanie, zwłaszcza dzisiaj, gdy w naszem mie- 
ście powstaje akademia leśnicza. 

— Dopiero co opuściła prasę powieść 
pt. „Teresa* ' powieść tegoczesna, napisał Ka- 
zimierz Olejowski. ów nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego 1874. Dwa tomy. 
Po przeczytaniu zdaimy czytelnikom sprawo- 
zdanie o tej powieści. 

— Władysław Ordon zajął się przekła- 
dem „Dekainerona* Boecacia. 

— W Zurychu opuściła prasę brosznra 
p. t. „Stanowisko i dążności Austzji a raczej 
jej rozmaitych narodowości i partji.* Autorem 
jej jest dobrze zaany z licznych i sumien- 
nych pism jako też zasług obywatelskich pu- 
blicysta. Stanowisko, z jakiego ocenia partje 
i ocenia stan rzeczy, jest federalistyczno sło- | 
wiańskie. O broszurze tej, jako zasługującej 
na rozbiór, podamy bliższą wiadomość. 

Do charakterystyki Kaulbacha. Zmarły 
7. kwietnia w Monachium najznakomitszy 
mistrz niemieckiego malarstwa, mia? fizjono- 
mię przypominającą Słowianina a mianowicie 
chłopa polskiego. Podobieństwo to było tem 
więcej uderzające, że nawet włosy nosił w 
podobny sposób zaczesane jak chłopi wielko- 
polscy lub krakowscy.  Niemyślimy jednak 
bynajmniej z tego powodu przywłaszczać go 
sobie; obcą nam zaborczość, która u Niemców 
„posuwa się do tego, że nie jednego znakomi- 
tego Polaka za Niemca ogłosili, dla tego, że 
sposób np. argumentowania lub kierunek w 
nauce wydał się im niemieckim. Kaulbach 
miał jeszcze w sobie i to z natury chłopa 
polskiego, iż był pełnym prostoty i skłon- 
nym do mistycznych wierzeń, co się nawet w 
sposobie jego malowania symbolicznem wyra- 
zilo. Że był jednak w duchu najzupełniej- 
szym Niemcem, dowodzi jego gorąca nietole- 
rancja względem katolików i zamiłowanie roz- 
pusty w robotach rodzajowych. Sceny przed- 


stawłajądce dzikość fanatyzma i oKructófństwu 
księży katolickich, malował w natchnieniu nie- 


nawiści; dla protestantyzmu miał jego pędzel 
tylko barwy apoteozy. W robotach rodzajo- 
wych był tak dalece rozpustnym, iż w r. z. 
malarze niemieccy wystąpili przeciwko niemu 
z publicznym protestem za plugawienie sztuki, 
„Atoli przez nierzadką w życiu sprzeczność, 
powiada jeden z jego wielbicieli, w życiu 
prywatnem był on tolerantem, człowiekiem 
prawym, i wielce uczciwym.“ Polaków lubił, 
może dla tego, że Polak zakupieniem pier- 
wszego jego wielkiego co do myśli i sztuki 
obrazu, jako też protekcją stał się szczeblem 
jego karjery. Mowa tu jest o Kaulbacha o- 
brazie „Walka Hunnów* zakupionym przez 
Anastazego Raczyńskiego i do dziś dnia znaj- 
dującym się w jego galerji obrazów w Berli- 
nie, jako też o protekcji, jakiej Kaulbachowi 
udzielił brat ś. p. Edwarda Raczyńskiego. 
Uezniowie polscy w Akademii monachijskiej, 
której Kaulbach był dyrektorem, doświadczali 
jego opieki i względności, zachowali też wdzię- 
czne o nim wspomnienie a na pogrzebie złożyli 
na jego trmmnie polski wieniec. Ze śmiercią 
Kaulbacha, zgasł, i zdaje się bezpotomnie, ar- 
cymistrz niemieckiego malarstwa. 

— Czaszka Bismarka. Kanclerz nie- 
miecki zrobił tę przyjemność pewnemu freno- 
logowi niemieckiemu, Że pozwolił mu zbadać 
zewnątrz swoją czaszkę. „Uczony“ ten napisał 
następujące sprawozdanie ze zrobionych spo- 
strzeżeń : 1. Główną charakterystyką czaszki 


ks. Bismarka stanowi zupełna, absolutna o- 
krągłość. Możnaby ją porównać z kulą arma- 
tnią, Żadnej wklęsłości, żadnej wypukłości na 
niej nie widać. Forma ta każe przypuszczać 
zupełną równowagę dobrych i złych przy 
miotów u niego. Zdaje mi się tylko, że do- 
strzegłem lekkiej wypukłości w tem miejseu, 
gdzie ma być siedlisko zuchwalstwa, ponieważ 
jednak nie widać wklęsłości w tem miejscu 
gdzie znajdować się mają organa roztropno- 
ści, to wnoszę ztąd, że jeżeli indywiduum to 
da czasem unieść się zuchwalstwu, roztrop- 
ność w czas zmiarkuje zapęd nieostrożny. 
2) Okrągłość czaszki zauważano już u nie- 
których lndzi, którzy okazywali zupełną równo- 
wagę przymiotów nmysłowych jak np. Napo- 
leon I. cesarz Francuzów, albo Jack Sheppard 
słynny rozbójnik angielski. Co się tyczy 
Talleyranda, ostatniego z wielkich ludzi, któ- 
rego czaszkę frenologowie badali, to i on 
byłby miał zupełnie okrągłą czaszkę, gdyby 
tylko nie posiadał wzniesień w tej okolicy, 


\ gdzie Gall zamieszcza siedlisko porywczości 


i zawadjactwa, co wyjaśnia, dlaĉzego Talley- 
rand pomimo całej swej przezorności pozwa- 
lał sobie czasem sarkazmów, które jednały 
mu tylu nieprzyjaciół. 3) Te ogólne spostrze- 
żenia pozwalają przypuszczać, iż umiejętność 
niezmiernie wiele na tem by zyskała. gdyby 
czaszka ks. Bismarka po jego śmierci jak 
najdokładniej była zbadaną, zwłaszcza że po- 
mimo doskonałości swej czaszki nie mógł on 
zdać egzaminu prawniczego na uniwersytecie 
berlińskim i skończył studja ze świadectwem 
„niezdolności“. 

Fantoewanie Izby handlowej. Za 
jakiś dług wyrobiła sobie pewna firma pe- 
szteńska sądową egzekucję na Izbę handlowo= 
przemysłową w Temeszwarze. Zafantowano 
więc co było do wzięcia: bibliotekę, biura, 
stoły, stolki, kałamarze itd. Podobno jeszcze 
żadnej Izbie handłowo-przemysłowej coś podo- 
bnego się nie przytrafiło. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń d. 11. maja. (Tel.) Na dzi- 
siejszym targu było wołów 3.572, między 
temi galicyjskich 1.405 sztuk. Za galicyj- 
skie płacono za pośledniejsze po 30 złr. 
za cetnar, za lepsze po 31'/, do 32 złr. 
Za węgierskie płacono po 30, 31 do 327, 
za cetnar. Sprzedano wszystko. 

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck. 


Zwracamy uwagę producentów zboża, 
że po spadku cen zboża w pozaprzeszłym i 
przeszłym tygodniu, znowu od trzech dni za- 
czynają się podnosić ceny i już wyrównują 
dawniejszy m. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 49. kwietnia do 
6. maja 1874. 

Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
12.75 — 13.25 zl, czelna czerwona 11.75 
do 12.75 zł, czelna żółta 11.50—12.75 zł. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.25 zł. 
do 8.50 zł., średnie 6 — 8 zł. 

Kukurudza 170ft. 7 — 7.50 zł. 

n Zboża strączkowe. Groch 180ft. 7 zł. 
do 9 zi. is 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 20—40 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8.50 — 9 zł. 

Lnianka 150ft. 7 — 7.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
(handel mdły) 18.50 — 18.75 zł, na maj- 
sierpień 19.50—19.75 zł, na czerwiec-sier- 
pień 20 zł. do 20.25 zł, na sierpień-wrze- 
sień 20.75 — 21 zł. 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
9. maja 1814. 

Edykta. Sąd pow. w Kutach wzywa 
Dawida Dawidowicza do zgłoszenia się do 
spadku po zmarłej bez testamentu Katarzy- 
nie Bohosiewiczowej. Sąd obw. w Tarnowie 
amortyzuje zgubioną książeczkę tarnowskiej 
kasy oszcz. z d. 31. stycznia 1871 nr. 5236 
na 10 zł. 

Konkursa. Na posadę sędziego pow. 
w Niemirowie. Na pięć posad mierniczych w 
okręgu tarnopolskim. 

Licytacje. W sądzie w Krzeszowicach 
realności pod nr. 26. w Brodłach d. 16. 
czerwca. W sądzie w Radłowie real. pod nr. 
64 w Woli przemykowskiej d. 7. lipca, W 
sądzie kulikowskim real. pod 1. k. 206 sub. 
rep. 276 w Zołtańcach d. 11. czerwca. W są- 


dzie kr. lwowskim licytacja dóbr Rodatycze 
i Haliczanów w powiecie lwowskim d. 24, 
czerwca i 4. sierpnia. 


Ostatnie wiadomości. 


Wkrótce poda Gazeta Narodowa sze- 
reg listów, wyświecających przebieg obe- 
cnej sesji Rady państwa, i krytykę stano- 
wiska, jakie w niej delegacja nasza zajęła. 
Dziennik Polski w swoim sposobie już w 
ostatnim numerze swym podał krytykę, 
bez głębszego zastanowienia pałaszującą 
to wszystko, przeciw czemu byli p. Laibhu- 
binger, Zornmajer i t. d., pełną fałszów i 
przekręceń im usum bezwyznaniowości i 
ministerjalności. Między innemi umieścił 
następujące zdanie, z gruntu nieprawdziwe: 

„Wypada nam przytem zapisać fakt, 
że dotąd żadna z uchwalonych ustaw nie 
targnęła się na nabytki konstytucyjne na- 
szego kraju i naszej narodowości; jak da- 
lej będzie, trudno powiedzieć, ale jesteśmy 
przekonani, że w razie targnięcia się ta- 
kiego, najwięcej energii i wpływu w o- 
bronie wywrą ci, co się nie bawią w blagę 
narodową*. 

Ależ szanowny Dzienniku Polski! Nie 
uchwalono prawie żadnej ustawy ogólnej, 
któraby nie obcinała autonomii krajowej. 
Wszak tak ulubione przez ciebie ustawy 
wyznaniowe, naruszyły nietylko prawa 
przysługujące sejmowi, ale nawet zniosły 
już uchwalone przez sejm ustawy i weszły 
w Życie. A żaden z twoich menerów nie 
wystąpił w obronie praw sejmowych, ani 
Laibhubinger, ani Zornmajer i t. d. Nie 
chcieli się bawić w... blagę narodową!! 

Wybór Wydziału powiatowego w 
Biale odbył się w sobotę. Prezesem obra- 
no znanego prusofila, Seeligera, zastępcą 
burmistrza z Kęt, Kopańskiego; członkami 
wydziału: dr. Bukowski, adwokat, Niemiec; 
Jan Vogt, kolonista, i Kozak, włościanin z 
partji Linderta. Członkowie z posiadłości 
większych złożyli swe mandaty wobec ta- 
kiego wyboru. Dodać należy, że uniewa- 
żniono najbezprawniej wybór dr. Stiasnego 
do Kady powiatowej z posiadłości więk- 
szej. Podobnie postąpiła sobie i świętojur- 
sko-żydowska większość w Radzie powia- 
towej drohobyckiej, unieważniając wybór 
jednego przeciwnego jej członka. 
A O EA ZOE. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 11. maja 1874. 
godzina 10. minut 35 przed południem. 


Akcje kred. 216.25. Angle-austr. 132.50 
Unionsbank  100.—.  Vereinsbank 10.50 
Kolei Kar. Lud. 246.50. Kolej połudn. 138.— 
Franko- austr. 33.—. Baubank 66.50 


Losyz r. 1860 —.—, 
Staatsbahn —— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —— 
Rubel papier. —.—. Usposob. bez ruchu. 
Wiedeń 11. maja 1874. 
godzina 2. minut 15. po południu. 
Akcje fran.-aus. 33.25. Węgier. kred. 142.25 


Oblig. indem. —.— 
Wied. Tramw. —.— 


Anglo - austr. 132.—. Unionsbank 99.— 
Kolej Kar. Lud. 246.—. Nordbahn. 206 75 
Kolej poiudnio. 137.50. Kolej Alfód. 139.— 


Kolej Elżbiety 202.—. Kolej Lw.-czer 145.— 
Weg. Nordostba. 103.—. Vereins-Bank 10,— 
Anglobau 61.—. Węg. Ostbahn. 49 — 
Gal. indemniz. 78.—. Losyz r. 1864 184.50 
Koszyc.-Oderb. 136.—. Verkehrsbank 84 — 


Lesy tureckie 48.25. Baubank-Act. 66.25 
Kolej państwow. 319.50. Bankverein 7150 
Wied. Bauver. 30.—. Hyp. Ren. ban. 13.— 


Usposobienie bez ruchu. 
ta ae 

Pociągi kolejowe: Przychodzą a. 
giówny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rane. 
8. godz. 45. m. popołudnin i 11. godz. 8. m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

OQdchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28, 
m. w nocy. — Do Czerniowiee: 6. godz. 17: 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11, 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk. i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano, — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m. po 
południu, 


A a N 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita 
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; U [LDLT | a umieszczenie protestu nr. J8 w szano-|27 
Podziękowanie. 2000000000 s 000008 77. m czasopiśmie ewojem  otrzymalojy 
W grudniu r. 1870 kupiłem w składzie|@® Zupełnie świeży transport O storarzyszonie nasze rachunek 1, 2200 doB M M 


LAIŻONG cony kawy 


poleca handel 
KAROLA BAŁŁABANA 
ws LWOWIE pod złctym kogutem 


Cejłon najprzedniejsza funt 1 zl. 4 c. 
J Cejlon najprzedniejsza mniejsze ziarnko 


uiszczenia, a poniewał wyż wymieniony pro-|K 
test, był tylko nidużyciem firmy stowarzy-|E 
szenia naszego, 


ze zbiorn 1878 r. 


ciemno» naciągającej i przyjemnej woni 


chińsko-rosyjskiej 


p. L. Marka we Lwawie fortepian fabryki wie-|(D 
deńskiej. Niemogąc osobiście przybyć do mnie 
w kraju jego firmy. Ponieważ po kilku la- 
tach przekonałem się, jak rzetelnie i sumien- 


wa, uskuteczniłem ten sprawunek ` listownie, 
spuszczając Się na wybór „i gwarancją znanej 

nie ze mną postąpiono,* oddając doskonały |$D 
instrument za mierną cenę, czuję się obowią- 


zanym, złożyć niniejszem jemu podziękowa- ; Wydział stowarzyszenia rękodzielnikówjjij) funt 1 zł. gł. 
nie i uznanie, publiczne. 2291 1—3 0 poleca „Gwiazda* w Tarnopolu. Cejlon perłowej dużej funt 1 zł. 4 c. 
3. W. Chrzanowski, wł. dóbr. Michał z Dębiu Dębski, prezes |] Moki arabskiej funt 1 zl. 
handel Antoni Berger, kurator.  Antoni|f Złotej Jawy fnnt 1 zt. 4 c. 


Cukier najprzedniejszy funt 31 c. 
| Cukier przedni fuut 30 c. 


Skrzywan, wydziałowy i zastępcajji 
prezesa. Aleksander Kwiatkowski 
wydziałowy. 
„k. Urząd pocztowy w Sądowej 
iszmi, poszukuje egźaminowanego 
ekspedy tora, 
do objęcia ekspedytury, Kwalilikacje odpowie- 
2284 2—3 


Zgubiono 


duia 5. bm, wieczór w przechodzie 7. uli- 
cy Krakowskiej przez ulicę  Ormiańską, 
plae Strzelecki i rybi, pugilares z czerwo- 
nej kóry zawierujący prócz 2 pięćdziesią= 
tek i innych drobniejszych  bauknotów, 
jeszcze nutatki „1 rachunki mające jedynie 
tylko. dla właściciela wartość. Rzetelny 
znalazea xechce takowa złożyć w Ajencji 
Dzienników p. Piątkowskiego naprzeciw 
Katedry gdzie otrzyma B© zł. nagrody, 


K. BALLABANA 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej 


na wagę wiedeńską, o 8 latów więcej 
niż zwykle tu przy lierbacic używane 
funty rosyjskio i W skutek tej ogromnej 
deferuncji na wadze o jedną, czwartą 
część. taniej s 
1fuvt Congo cesarskiej 2 zł. 
l unt (Gamilijnej . 5 zł. 
1 unt Melange deMoskaut zt. 
l funt Imperiale 5 zł. 
1 funt Proszku herbacian. 1.20 


Łyżeczka od kawy niekopiasta wyżej 


© 

H Przy odbiorze towarów za 50 zł 

© X| nieliczę ani pak do opakowania, ani 

é S| odwóz na kolej i oplacam transport do 

© h ostatniej stacji. 

+4 Š 

8 > 
1954. 


z najświeższego napełniania 
tak krajowe jak zagraniczne 
nadeszły do głównego składu 


W okolicy Tarnopola 


poszukuje się do wydzierzawienia lub 


Pierwsza ces, król, 26 wyłącznie uprzyw. 


20 medalami nagrody odszczególniona fabryka 
przenośnych 


Lodowni i pip metalowych 
do iaussowavia 


ANTONIEGO WIESNER 


c. k. liweranta nadwornego 
we Wiedniu, Wieden, Mauptstrasse 60, 
jest jedyna, która m wystawie Swintowej we Wiedniu r. 1873 za 
powyższe wyroby otrzymała premję, a to medal zasługi. ; 

Fabryka ta poleca swój największy skład nuwo poprawnych, przenodnych lo- 
downi, metalowych pip do musowania i wentylów do beczeli. U czystości tych 
fabrykatow wlasnych swiadczy (lostatocznio wielki wywóz przeszło 14000 sztak 
do wszystk. ch krajów swiata i zapewnia P. T. o!biorców tem samem od oszustwa. 

Cenniki i wzory bezplatnie. 2156 2—3 


Nasiona buraków pastewnych 


a 


ESTS 


NEA in 


i E U 
A y eezka A WIE i > . d | 

Do wiadomosci. wymienionej herbaty, przy dobrze kipii- jkupienia 1 lub = zabudów ań około wód mineralnych | > 

TH . w: sui sano- |Q cej wodzie, li do tego używanego samo- 46 stop długość , 30 stóp głębokości a M K g laa 

ena o podaje = A ra Bt -polskiea wara, daje dwie szklanki a - her- 8 12 stóp wysokości, w pobliżu któych . ozłowskiego 3% Pohla żólte olbrzymie Í garniec 90 ct., e nA $ 
wnych właścicieli dóbr obwodu „nopolskie- baty. Samowar nie powinien być we 3-43 PIREZ > > y A 5 k ld e Bawarskie po nad ziemią rosnace 80 ct., 9 
go, iż od 1. mają br. w panaan SE nA śródku szurowany, ponieważ woda Osa- G'zysta woda si; znajduje , aby fabrykę A = Przengy gius AE" 2 Eg 3 Piloty hA ARAN s żółte a 100 ct. 1 A " «BE 
(powiat Trembowla) urządziłem warskać re dza wapno, które przez szurowanie po- © mokrego krochmalua założyć mozna. je "czyli innt cłowy: z e Overndorfskie najwydutniejsze AU4980) Ot] i 18 z 4 G 
jeracji A ruszono, mąci wodą, że dopiero w dzie- H Następnie w tej samej okolicy pozu- š cj 4-4 s wę: PYŁ; Sh! Sy 2 o Ct., n 16 , jaa 

i razi ini 3 zi - o s ` TED « 3 |= m SZ yS äl ` Z s24 i 
Masz MINGZYCH siątym razie czysta i niemętna wychodzi. gu e się do kupienia grunt przy: kolei Najtańsze i najlepsze SIE £ A łn OBYM m $ f dia n Ę » 5 t 
Łaskawe zlecenia natychmiast i ( r U składając: -= i í e PO WER S = A 

W warstacie tym przyjmuję do naprawy 1929 uskuterzniniu, 1—? e. b; 1 potokiem położony. skła A $ e DE Luserna prawdziwi francuska , funt GO ct., cetnar 54 <E 

ikli masżynY altek składowe ich części, © się z 500 stóp długości i 500 stop SZE-||j x L S]SZ Kukurudza amerykańska (koński ząb) „ 25 ct, » 20 p 5 
bara wd maszyny odłączyć się dadzą up |000OG0©000000000000066 koci, który ua założenie fabryki kro-fż|,„. y glównym skladzie 1—dZ|E* so 3-3 leca ręcząc za dobroć tychż z 5 
przenośnie i walce zana a lag j p i rd ichmalu mógłby być użyty. 2263 8 3 joj” z sz i ! 3 ae 2226 37 poleca ręcząc za dobroć tychże 
ij bosci. dalej dla mlocarń mogą by MERZKANSKI Opłacone zgłoszenia się zyjmujell z O) CSI e E . 
nowi Aon, lub toż do naprawy przy-: MLYN A i Ww A ainen eno aie uje Z ( | $ Skład nasion Wilhelma Adama we Lwowie. 
- : 3 <R. . . A j . ę | F 43888 a. I = 4 P _B 
Pf gotiera api walkanit? p Al W SĄDOWEJ WISZ I, obok dworca kolei ——— 5 | "EP wę E 0 E || EW WBO TOW PPE DNN TTE PWS PICZERĘŻEN RPA: 
ycd aw ; a rachuje ajo Żelazuej Karola Lndwika, jest całkiem nowa $ < = | pół kilo złr. 1.20, najlepsze złr. 1 5 5 Aai a E LL Lwa RI; A d Pra” e 
mują się do obtoczenia, a robota rachuje się | - an NiP . 1.20, najlep , $ 
faniel no cali. kwadratowe p Piłę a ee A AB BORYNIA r Znakomite powodzenie. 2 Frydryka Schubutha i Syna zdj ' 

Lokomobiie i parowe m tocir 1 wpn AKMLILONIA l sys em cin M mę ryśans no T % = T y ts 1 t l J | i 8; 3 4 „a a 
ale. które 2 tridnością przewozić się dają.” jednym Łwyczajuym . najnowszy maszyną | 4 a | k we Lwowie, w Rynkv Nr. 45. Eu ZŹ 3 LIS i /} | al CT aW T 
pagjmaję do naprawy m leca aa binomio Pa toia arteeo A A UNUE e 5 | iS A SŁCHÓW Ja 
nem wynagspdzenięt. „Również , młocaruie Bliższa warunki dziertawy w Zarządzie dóbr | J = = = m em | |. Z powodu swej obli ości węglanu sody (na 10.000 części wagi 
a, dalej zauważyć, łe przy wielu Sdo ej Wiszni listownie ub an oyabiakpg jest 1834 69 —78 zaklań Nydrjatyczny 30.885) zajmuje tenże pomiędzy wszystkieni  niemieckiemi szczaw:ami 
młocarniach Gltytona i Schutticwortha, jako- PRPOSZPUPID MS powziąść można. z Ę bezsprze nie pierwsze miejsce, vdznacza się w s utkach swej alkalicznej 


Mączka ryżowa 


przygotowana z Memntein, 


też przy młocarniach innych firm, bębny cos 
powe po kilku latach służby, mocno wię jzu- 
Żywają. przez to czyste 1 ubfite wymlacanie 
staje się niepodobnem. Takie właśnie zużyte 
bębny cepowe przyjmoję do zaostrzenia dając 
przytem wszelką gwarancję, ił takowe tak 
jak nowo sprawione swoją slużbę pełnić będą 
a przytem. zaoszczędza siĘ 3 kosztów, : 
Przyjmuję następnie wszelkie urządzonie 
przy zakładania fabryk, młynów „ustawian:u 
machin parowych i rozmaitych. rolniczych 
pod umiarkowanymi warnnkami i z zupełna 
gwarancją, co do rzetelnego wykonania, mia- 
nosicie co do parowych młocari. i 
Obowiązkiem -moim będzie wszelkie po: 
lecenia, choćby nawet większych rozmiarów, 
jak można najcychlej i najakaratniej uskute- 
czmić i tym sposobem szanowoych PT. wła- 
ścicieli jak najzupełniej zadowolmić, prayczen 
upraszam © jak najliczniejsze „betalunki py- 
wyżej poszezególnionych robót, które jak naj- 
apieszniej wykonać będzie mojem usilnem sta- 
raniem, Weidner, mechanik 
Strnusów. 


Wieszkanie 
Zygmuntowskiej 1. 10, 


przedpukuja 1 Ku- 
2280 "2—2 


FRANCISZKA MEDWEYA 
w Jasowie, 


Esencja 
2 $alsaparyli GOLDErI, 


Jeden z najdawniejszych i naujskuteczniej-| 
szych środków roślinnych, krew czyszczący l, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwii wyszutach na ciele, 

Metoda użycia w polskim języku. 

Dustuć można, w Paryżu w aptece pana 
Colbert w pasużu Colbert, nr. 7 et 8.. 

Skład główny. dla Królestwa Polskiego n 
pp. Gallego i L. Spiessa w Warszawie, we Lwowie 
a pana Piotra Mikolascha, w Krukowie u pana 
(rauczyńskiego. 1861 15—19 


| dia tego to dziala szczęśliwie ma shorę 
niedostrzeźona przystaje do ciała 
nadaje 


cerze Świeżość naturalną. 
CH. FAY 
Muqazyn Perfum w Paryżu 


9, na mliey de la Paix, 9. 


Dostać można w magazynach galanteryjn. 
pp. Kamil» Strzyżowskiegoi Leona 
keintucha i w składzie K. Mikolasch a. 


Reźlność do sprzedania 


Do wydzierżawienia z wolnej ręki, 


FOLWARK 


w okolicy Przemyśla z obszarcim 400 morgów, 

` giha bardzo dobra, pół mili od dworca koleji 
elaznaj. Bliższa wiadomońć u sekretarza Rady 

powiatowej w Samborze. 2259 2—2 


jernika, który odpowie wszelkim wyinogom. 
Na zamówienie listowie, wynajmuje zakład 
pólkryty powóz do dworca kolci w Złoczowie. 


chodnik. 2147 3—9 


Rolnik 


p 
dający jak najlepsze poświadczenia zarządu 


l 


Rurnej pod 1. 5 nową (500 starą). 


F. Fiaty, naprzeciwko kościoła jezuickiego, 7—?|Lwowie. 2273 2—2 


W wschodniej części kraju poszukuję | 
1074 


jt arów, dol ndjęzik dzierżawy, ;  Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi, 


— F s asa 6 n j a 
Folwark Walechów. 200 mórg. pola dobrej gleby starannie . potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku, 

OWCZA ŻĘTYCA może być codzień rano po-|urobionej. Bliższa wiadomość S.8.W.Z. Zamieszezo.e w 1866 w formularzu legalnym fruncuskiu, w Kodeksie ete. 

tezebnjącym aletawiona do Lwowa od dnia poste restante Lwów. 0965 2—3 Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używnją sle specjalnie 

‘D maia 1874 Bliższa wiadomość w administra- s szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach suchot, w osta- 

cji Malechowa pow. Dublany. 2299 1—1 bieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzia o oddziałanie na 


RU krew, w blednicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal- ł 
R. Hornsby & Sohns w Grantham 


Li 


ama: DZ 


przy ulicy ILU 
sk łudujik śię Z 4 pokoji, 


chin 


PIGUŁKI: Z: ROŚLINY: MATIKO) 


PP GRIMAULT:TC' AprekARZYWPARYŻU 


4 nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i nregulowania porjodycznego jej odpływu. 
TW Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar- 
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych Pi- 


= N gułek Blawcarda wy. g caż akonik ił piec i i j 
= à - a Bra ymagać należy,aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj- 
en 5; pe Lr KOPIE I KORY popżoce nego (argent reactif) z wlasuoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok: 
EE =" klejowatej zawierają balsam xOpalwy Dostać moźna we Lwowie, w aptece p. P. Mikola- 
Zu —.|w stanie płynnym, sprawiają odbijanie,| scha; w Krakowie w aptece p, Trauczyńskiego. 7, m „95 
Es © mdłości i bołeści żołądka, jedynie Ko- h LAL 
2 = m En ote G żołądka, jedynu 142 10—12 ~ N 
= ! r |psułki z rośliny Matica pana Grimaul| 7 Crt 134 
= zh — [s SEA - j. ź aptekurz rac Bonaparta nr, 40 w Paryżu. 
ETES = © ie sprawiają żadnej z powyższych nic- EL DONEM E ATA LEE X ES (ŻA r i 
C ZZ dogof ności, ponieważ zawieraj, kopaiwę A 
° ; w stanie stałym a nie płynaym w- pp- Państwo GERMAKOWIECKKE w powiecie Borszczowskim w Galic ji 
Spring- alance łączeniu z esencją Matico. Powłoczkaj wschodniej, poleca panom hodowcom owiec wyborne 
loco Lwów ztr. 355. «lejowata rozpuszcza się łatwo w Uzt- 


wach a nie w żołądku i ulatego t ka-| try kci rozpiodo "m © 
psułki te działają dziesięć razy silnie) ż swojej zarodowej trzody Electoral-Negretti po cenach od 25 do 
jak wszelkie inne przeciw. rzerzą:zkom 250 złr. a. W. za sztukę. 
nawet chronicznym i zadawnionym. 12-13 > f 
Do końca maja r. b. są tryki do sprzedania w pełnej 


PA NET poin ha możn we Lwo- ostrzeżone do wyboru w owczarni ząrodowej w Germakówcee. 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; Listowną i ustną wiadomość udziela chstnie podpisany zarząd dóbr. 


w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i Germakówka, poczta Krzywcze, nad Dniestrem w kwietniu 1844. 


W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
Gustawa hr. Blichera 
Zarząd dóbr, 


Waga 5, cetnara. 
Cały poruszający mechanizm jako i. przy- 
rząd do ŻĘCIA, leży na silnej sprężynie spiral- 
nej przyjmującej wszelkie uderzenia I wstrzą 
iekszą trwałość, ale Zaraze 3) 374 
wią ae Ta waszpna W skutek tego powy; 
żej nadmienionegu urządzenia y paean E 
innemi maszynami te same zalety, jakio ma 
wóz na rysorach przed wozem bez ryeorow. 
Zamówicnis przyjmują 


Werner & Comp- 


velnie, po tym czasie zaś 


69 5—6 |zosa; w Rzeszowie SŚchaitteraz w War- 
aptekarskich pp.) 


zawie w składach 


r 


połączony z kąpielami całkowitemi i częścio- Eg 
wemi parowemi od 1go maja otwarty na S5 
lato, ma w tym roku nowego zaznego trakty-| 4 


za cenę 2 złr. 50 et. w. a. Do spacerów pod- sh 
czas deszczów został wystawiony długi kryty |$ 


raktycznie i teoretycznie uzdolniony, posia-jĘ 


składająca się z domu parterowego o 10 po-|większemi majątkami, jakoteż z odbytej pruale- | og 
kojach, lokuchni, pralni, przedsionka i piwnieyjtyki w kilku większych gorzelniach, poszukujel$ 
4 ogrodem owocowym 900 sąż. kw. przy ulicyjod 1. czerwca 1874 posady, mogąc złożyć ode |0 
powiednią kaucję. — Bliższe szczegóły u Wgojłg 
bliższa wiadomość w składzie kapeluszy| Wszeluczyńskiego, adwokata krajowego welg 


IGULKI BLANGARDA |l 


dzialalności, podwyższa energię alkuliczną w krwi, przed wszystkiem 
podohnemi śrudkami i okazuje się bardzo skutecznym w zgadze, kur= 
czach żołądka. chroniczny.h katarach żołądka. w kwasach mo- 
czowych. diatazie, kamienia.h nerkowych, w gośćcu, chronicznym 
reumatyzmie, w chronicznym pęcherzowym i płucowym katarze, 
przy tworzeniu się kamienia żółciowego, zatłuszczeniu wątroby 
w tak zwanych hemoroidach śluzowych i skrcfułach. 

C.-k. radca dworu or, LOshner twierdzi w swoim terapeutycznym 
opisie o kwaśnej wodzie Bilińskiej jak następuje: 

Porówuajmy skład chemiczny rozmaitych, tak ciepłych jakoteż zi- 
mnych podobnych wód mineralnych podług rozbiorów sławnych chemików 
z wodą kwaśną Bilińska, to się ukaże, że tenże, pominąwszy ciepłotę, 
najbliższym jest zdrojowi Vichy, a nawet moża bez wątpienia być 
postawiony na równi 2o Żródlam Vichy. Przywiązujemy do tego twier- 
dzenia csobliwszą wawę, gdyż może nam zupełnie zastąpić mody 
Vichy, a zreszią użycie tej wody ze względu na ciepłotę, może nawet 
zajmować miejsce przed źródłem Vichy, gdyż zawiera o wiele więcej 
kwasu węglanego, hióry powituie na woluem powietrzu się ulatnia, a 
przy ogrzaniu tej wody mineraluej skuteczność staja się jeszcze większą. 

Sklady we Ewowie: u E. Mendrochow:tz, Karola Schnbu- 
tha, w Krakowie: u J. Wentzla, A. Hózla, npt., St. Feintucha, 
J. Goldwassera, dr. F. Sawicsewskiego, apt, w Tarnowie: u Mil- 
dnora & Comp. 


M. T. L. Dyrekcja przemysłowa w Bilinie (Czechy). 
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AN 


oda 600 franków. 
wyciag ze trzech gatunków chininy. 

P trójny ELIXIR pokrzcpiający, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
loskonelszym i majsilpiejszym preparatem CHININY przyjemnego smaku, 
skutecznosć jezo: doświadczoną- została w szpitalach przeciw ogólnemu mar- 
nieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej- 
ścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia , go- 
rączkom i zumnicom, które vic wsiąpiły przed użyciem chininy. 

CHINA »; ZEKAZEM vo pobyzeniu przeciwko medo- 

LAROCHE * krwistości, blednicy, w wieku krya 
tycznego przejścia, słabościom skrof ulicznym vte. 

W Paryżu 22 et 15 ulica Dronot; we LWOWIE w aptoce P. MEKOLSCHA; 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 1846 22—48 


BE ZOZO AATE DI KORE ZB 38 LOAD LEA 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 
BANK MIPOTKCZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 


wo Lwowie, Nowy świat J 4911 24-20 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika Nr. 3, 


mają zaszczyt polecić na obecny sezon swój najlepiej zaopatrzony 


NAJWIĘKSZY Maal iwarów bawatnyci, 
żócien, bielizny stołowej 


oraz specjalny sklad 
Bielizny dla dam i meżczyzn. 


Kompletne - wyprawy uskuteczniamy z wszelką starannością w najkrótszym czasie. 
Nowy z druku wyszły (Gennik -nienniej próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą franco. 
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ACZ 


BER 


Czernioweach i Tarnopolu 
od dnia 15 iutego 1874 r. 
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Wszystkie Asygnaty kasowe przed lótem 
lutego 1874 w obieg puszczone, będą opro- 
centowane 0 ', procent niżej, a mianowicie: 


n 


. EBEŻ (BREBE 


* 5 procentowe od 23. lutego b. r. tylko po £'|,9, 

s p ) “s p ia marca 31 14 „Ó n 
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z zachowaniem dotychczasowych terminów 
wypowiedzenia. 


Lwów, 14. luiego 1874. 
Dyrekcja. 5 
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